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(Kolonialna polityka Francji i interesa kolonialne 

Anglii. — Z sejmów przedlitawskich. — Wybory 

do sejmu kraińskiego i dalmackiego. — Dyskusja 

nad przedłożeniem kościelno-politycznem. Roz- 

ruchy w Albanii. — Rozruchy przeciwrządowe w 
Serbii. — Przymierze potrójne.) 


Od lat kilku rozwijać się zaczęła między 
europejskiemi mocarstwami silna dążność, na- 
miętna prawie, do rozszerzenia swych po- 
siadłości kolonjalnych. Anglia bogactwami daw- 
nych swych kolonji wielkich rozwielmożniona 
pierwsza zapragnęła nowe jeszcze Źródła dla 
swych dochodów wytworzyć i co roku prawie 
zabierała we wszystkich częściach świata, co 
tylko zabrać mogła. Jest to smok wielogłowy, 
któremu wyrastają nowe paszcze, nasycić je te 
obficie usiłuje. Tem wzrosła Anglia, stała się 
pierwszem mocarstwem świata i utrzymuje się 
na tem stanowisku. Temu smokowi potrzeba do- 
starczać nowego pokarmu; zabierać i wcielać do 
swego organizmu nowe kraje, któreby dawały 
surowe produkta, a kupować musiały wyroby 
angielskie. Gdy kilka lat niema nowego żeru, 
fabryki i przemysł angielski zaczynają wpadać 
w stagnację. 

Taki żywot Anglii oddziaływać musi i na 
inne mocarstwa, a osobliwie na dwie rywalizu- 
jące z nią potęgi morskie, Francję i Moskwę. 

łochy od lat kilku przemyśliwają o zdobyciu 
jakiej kolonii na brzegach Afryki. Francja za- 
jęła Tunis, Włochy wyciągają rękę po Marokko. 
Nawet cesarstwo Niemieckie z swą świeżą siłą 
morską wietrzy od lat kilku po dalekich mo- 
rzach, czyby się nie udało gdzie uchwycić ko- 
lonie lub przynajmniej etapy handlowe. Moskwa 
nietylko stara się posuwać coraz więcej w głąb 
Azji, ale i na Cichym Oceanie zajmuje jedną 
wyspę po drugiej, okrążając od północy ku po- 
łudniu zachodnie brzegi Ahez Oceanu. 

Ale żadne z mocarstw europejskich nie mo- 
że równego kroku dotrzymać coraz większemu 
rozszerzaniu się kolonni angielskich. Wszystkie 
razem nie zdołały i czwartej części tyle kolonii 
uzyskać co sama Anglia w tym samym przecią- 
gu czasu. Anglia zaczyna ich wypierać i z tych 
kolonii, co oddawna posiadały, i ztąd wzrasta 
olbrzymio i nieproporcjonalnie do innych mo- 
carstw w bogactwa i dobrobyt. Zaledwie Fran- 
cja zaczęła usadawiać się w Tunisie, już Anglia 
usadowiła się w dziesięćkroć bogatszym Egip- 
cie i pewnie już ztąmtąd nie ustąpi, bo niema 
siły, któraby ją ztamtąd wyrugować zdołała. 
Dzisiaj Francja zabiera się do zagarnięcia Ma- 
dagaskaru i do usadowienia się i zaboru cesar- 
stwa Anamu. Przeszkadzają jej tam intrygi an- 
gielskie, podczas gdy inne mocarstwa radeby, 
ażeby się Francji powiodło w pobliżu angiel- 
skich Indji wytworzyć przez zajęcie Anamu ja- 
ką taką przeciwwagę Anglii. Jest to jakby zmo- 
wa mocarstw wszystkich przeciw wzmaganiu się 
coraz większemu Albionu. Z jednej strony do- 
chodzi wiadomość, że Anglia namawia Chiny do 
wystąpienia przeciw Francji i niedopuszczenia 
zaboru Anamu. Z drugiej strony głoszą jako 
rzecz pewną, że Moskwa wobec Francji zobo- 
więzała się do trzymania na wodzy Chin i gro- 
zi im wojną, gdyby się poważyły wystąpić z 
pomocą Anamowi przeci Francji. 

Jaż dawniej podnoszono myśl koalicji wszyst- 
kich mocarstw morskich przeciw przewadze An- 
glii. Ale koalicję wytworzyć mogą dopiero zaj- 
ścia, dopiero walka o kolonie między jednem 
ub dr rugiem mocarstwem a Anglią. Ta zaś o- 
statnia takich zajść unika. I teraz intrygami 
akcję Francji co do Madagaskaru i Anamu pa- 
raliżuje, ale się wstrzymuje od czynnego wystą- 
pienia, obawiając się wywołania koalicji.  Exo- 
nomist, jeden z głównych organów kolonialnej 
polityki angielskiej, radzi swemu NE N a ei dloetaaną uzg „JAP - ia a S A zez worwć OŚW WWR AR nie 


mieszać się do tej akcji Francji, a perswaduje 
królowej Madagaskaru i cesarzowi Anamu, aby 
przystali na żądania Francji, gdyż w razie sta- 
nowczej wojny, gdy nikt im z pomocą przeciw 
Francji nie przyjdzie, Francja już nie zadowol- 
ni się spełnieniem dzisiejszych swych żądań, 
lecz zabierze im cały kraj! 

Czy jednak tej polityki Anglia trzymać się 
będzie, w razie gdyby Madagaskar i Anamici 
odrzucili ultimata francuskie, i przyszło do isto- 
tnej wojny? Zdaje się nam, że Anglia nie może 
obojętnie przypatrywać tworzeniu się olbrzymiej 
posiadłości Francji pod bokiem angielskich In- 
dyj, lub zupełnemu owładnięciu przez Francu- 
zów wielkiej wyspy Madagaskaru, leżącej na 
drodze morskiej z kanału Suezkiego do Indyj. 
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W kilku sejmach przedlitąwskich — pomi- 
mo, że większość mają centralistyczną — mimo- 


j| woli wionął w tym roku potrójny prąd autono- | Å 


miczny. Postawione zostały trzy kwestje na po- 
rządku dziennym, których przed dwoma, trzema 
laty nie poruszanoby zapewne wcale. 

Zajęto się pr zedewszystkiem sprawą zmiany 
krajowej ordynacji wyborczej, o ile mianowicie 
należałoby ją przystosować do podobnej zmiany 
ordynacji wyborczej do Rady państwa. Głównie 
chodzi oczywiście o t. zw. „pięcioreńskowców*, 
którzy nie posiadali dotychczas prawa wyboru, 
sankcjonowaną już jednak przez cesarza ustawą 
odnośną przypuszczeni zostali do czynniejszego 
udziału w życiu publicznem. 

Pięcioreńskowcy nie posiadają jeszcze atoli 
prawa wyboru do sejmów krajowych. Zmiana 
krajowej ordynacji wyborczej w tym kierunku 
musiała zatem wejść co rychlej na stół obrad 
sejmowych, została jednak tymczasowo oddaną 
Wydziałom krajowym do referatu, których obo- 
wiązkiem fasi zebrać odnośny materja? sta- 
tystyczny z odapowiedniem sprawozdaniem 
przedłożyć A napowrót sejmom. Nad sprawą 
ta sejm morawski obradować będzie jeszcze 
tego roku — szląski dla braku wykazów sta- 
tystycznych, zajmie się nią dopiero w nastę- 
pnym. 

Drugą sprawą, która duchowi centralizmu 
ustawicznie jeszcze spać przeszkadza, jest n o- 
wella szkolna. Poruszono ją najprzód w 
sejmie dolno-rakuskim ze strony oddziaływania 
Jej, na stosunki szkolne w ogólności. Kwestją tą 
zajął się także i sejm szlązki, odesłał ją jednak 
do Wydziału celem otrzymania sprawozdania na 
przyszłej sesji sejmowej. Zapewne i inne sejmy, 
w których większość dotychczas jest centrali- 
styczną, nie omieszkają poruszyć jej na tegoro- 
cznej jeszcze sesji. 

Decentralizacja kolei żelaznych — oto trze- 
ci ćwiok, jaki wbito ostatniemi czasy w głowę 
centralistycznej hydrze. Piekącą tą a niezmier- 
nie ważną sprawą zajmą się dwa przedewszy- 
stkiem sejmy: dolno-austrjacki i galicyjski. Ka- 
żdy z nich oczywiście traktować ją będzie z 
wręcz przeciwnego stanowiska. Jestto dla obu- 
dwu krajów kwestja, jak mało innych, żywo- 
tna — spodziewać się też należy, że wywoła 
nader żywą dyskusję. 
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W Krainie — jak wiadomo — wybory do 
sejmu krajowego z mniejszych posiadłości, jak 
niemniej z kurji miast i lublańskiej Izby han- 
dlowej, zapewniły Słowieńcom stanowczą La 
kszość. Centraliści ponieśli tam walną klęskę, z 
której się jaż nigdy nie podniosą. Z wyjątkiem 
jednego mandatu wszystkie zresztą (25) otrzy- 
mali kandydaci narodowi. A i ten jeden ty 
na mocy kompromisu dostał się Niemcowi. Po- 
zostaje jeszcze wybór z kurji większych posia- 
dłości ziemskich. Kurja ta wysyła 10 posłów do 
sejmu, chociażby zatem wszystkie 10 mandatów 
wpadły w ręce centralistów, nie podkopie to 
wcale siły stronnictwa słowieńskiego, które ma 
zapewnioną większość dwóch trzecich. Jest je- 


dnak prawdopodobnem , Że i z tej kurji wyjdą 
bodaj w połowie kandydaci narodowi. 

W Dalmacji dokonańo dotychczas wyborów 
z mniejszych tylko posiadłości. W kurji tej zwy- 
ciężyli we wszystkich okręgach Serbowie i 


Chorwaci. Ani jeden mandat nie dostał się tym | 


razem Włochom. W 14 okręgach zwyciężyli 
Chorwaci, w 6 Serbowie. Wynik wyborów jest 
o tyle jeszcze więcej. pocieszającym, że przeważną 
ilość krzeseł zdobyli Chorwaci, a nie Serbowie, 
którzy na hańbę swego narodu łączyli się przez 
dłuższy czas z największymi wrogami kraju, 
Włochami, w celu przytłumienia przewagi ży- 
wiołu katolicko-chorwackięgo w Dalmacji. 


* 
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We środę zjechali się do Lublany wybore 

z kurji większej posiadłości na naradę przed- 
WC Wczoraj zaś partja centralistyczna 
była osobną naradę pod przewodnictwem br. 
na leara i uchwaliła odrzucić ofiarowany 
E narodowców i konserwatystów kompromis. 
Postanowiono także w jednym z okręgów. wy- 
brać hr. Thurna, który upadł w kurji mniejszej 
posiadłości. Marszałkiem sejmu krajowego w 
miejsce hr. Thurna ma być podobno z całą pe- 
wnością mianowany br. Schneid, poseł z Idrji, 

należący do stronnictwa narodowego. 
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z dyskusji nad przedłożeniem kościelno-po- 
litycznem, która się Rh. 3 odesłaniem przed- 
łożenia do komisji, podnieść należy następujące 
momenta. Windhorst zwalczał zapatrywanie, 
jakoby kościół katolicki był wrogiem państwa, 
na którego trzeba zawsze mieć broń w pogoto- 
wiu. Historja uczy, że kościół był zawsze naj- 
silniejszą podporą państwowego porządku. Try 
bunał dla spraw kościelnych usunięty jest co 
do podrzęduych spraw, ale właśnie w sprawie 
zakładania veto i innych ważnych kwestjach 
pozostaje w dawnej sile. Z tego powodu cen- 
trum nie może przyjąć ustawy. Kościół zawsze 
strzeże prawdziwych interesów ludu i wolności, 
nie występując zarazem przeciw ustalonym 
urządzeniom państwowym. Minister nie dał od- 
powiedzi na zapytania, co do zamiarów rządu 
i co do punktu, czy układy z kurją zostały ze- 
rwane. Trzeba rzecz tę wyjaśnić. Przedłożenie 
wcale nie jest początkiem organicznej rewizji 
ustaw majowych, tylko paljatywem. Virchow 
odpowiadając zaznaczył, że wolność podług my- 
šli Windhorsta jest czemś zupełnie inuem, ni 
wołność w pojęciu liberałów. Wolność, jakiej 
żąda kościół, jest ostateczeią wolnością papieża. 
atego też trudno będzie «dójść do porozumie- 
nia na drodze ustawodawstwa. Urządzenie po- 
selstwa przy Watykanie nie doprowadziło do 
rezultatu, nie posunęło sprawy ani o krok na- 

przód, tak samo jak i nuncjatura w Berlinie. 
Możnaby znieść trybunał dla spraw ko- 
ścielnych, ale minister musiałby oświadczyć, 
czy ograniczenie *Anzeigepfiicht*, zawarte w 
przedłożeniu, jest już ostatecznym wyrazem rzą- 
du. Gneist chce zakończenia walki kościelnej 
za jakąbądź cenę, pyta się tylko, jaką ma być 
ta cena. Ło, rozstrzygnie, oile ma państwo 
odstąpić od swojej powagi. Żadne państwo nie 
ma tak trudnego zadania, jak Prusy, zadowolić 
w zupełności dwa wyznania, z których każde 
liczy miliony zwolenników. Jasna rzecz, że nie- 
porozumienia są nieuniknione. Spokój może na- 
stąpić tylko wtedy, jeżeli oba wyznania Ściśle 
co do swych praw określone zostaną, a nigdy, 
jeżeli jedno wszystkie wolności chce pozyskać 
dla siebie. Majunke polemizował z Gneistem, 
o | którego mowa jasno wykazała, że Bennigsen 
musiał uciec od swoich stronników, i zakończył 
że wolność, „jakiej katolicy żądają, jest wolno- 
ścią czynienia tego, co papież od nich żąda. Po 
przemówieniu Majunkego odesłano przedłożenie 

do komisji. 
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O walkach, staczanych między Albańczy- 
kami a Turkami, doszły już bliższe szczegóły. 
Wojska tureckie, skoncentrowane w Skodarze, 
od kilku dni już były w pogotowiu wyruszyć 
w góry. Nagle nadeszła wieść, że górale opano- 
wali walkę z żywnością, przeznaczoną do za- 
prowiantowania Tuzi. Wieść ta położyła koniec 
brakowi decyzji gubernatora, a wojska otrzyma- 
ły rozkaz wyruszyć w góry z piątku na sobotę. 
Oddziały w sile 3.000 ludzi, rozłożone obozem 
pod miastem. udały się pod dowództwem Hafiza 
baszy do wsi Kopliku, położonej na równinie 
między Skodarem a górami. Przodem wysłano 
czterech mieszkańców Skedara, dwóch makome- 
tan i dwóch katolików, aby skłonili bajraktara 
Kastrattów do przepuszczenia wojska przez 
swoje terytorjum i zapewnili go, że wyprawa 
tylko zaprowiantowanie Tuzi ma na celu. Par- 
łamentarze zostali przytrzymani przez górali, a 
do bajraktura pozwolono pójść tylko dwom ka- 
tolikom. Ci jednak obstawali przy tem, żeby 
wszystkim czterem dano pozwolenie, górale je- 
dnak odpowiedzieli stanowczo, że nie pozwolą, 
aby noga turecka stanęła na ich terytorjum. 
Skoro parlamentarze powrócili, Hafiz basza dał 
rozkaz, aby wojska uderzyły na wioskę Baiza, 
gdzie tak niegościnnego doznali jego wysłanni- 
cy przyjęcia. Łódź kanonierska otrzymała ró- 
wnocześnie rozkaz bombardowania domów, po- 
łożonych na wybrzeżu. Pierwszą ofiarą padł 
dom bajraktara, a wkrótce nadeszła piechota, 
którą górale przyjęli salwami karabinowemi. 
Powstała wściekła walka, trwająca do późnej 

nocy. 

Do Skodaru przywieziono sześcioma wiel- 
kiemi barkami rannych nizamów. Transporto- 
wano ich dalej do szpitala na nędznych noszach 
wśród okropnego upału. Rany przeważnie są 
ciężkie, górale bowiem bardzo dobrze strzelają. 
Każda barka mogła pomieścić 50 do 60 ludzi. 
Resztę rannych przywieziono parowcem. 

Następnego dnia Albańczycy po odprawieniu 
nabożeństwa uderzyli znowu na Turków. Za- 
mieniwszy kilka strzałów rzucili się na nich z 
jataganami i zmasakrowali znaczną liczbę — 
ale i sami ponieśli wielkie ofiary. Załoga Tuzi 
jest oblężoną, a jeżeli Hafiz basza nie zdoła jej 
przyjść z pomocą, będzie musiała kapitulować. 
W samym Skodarze pozostało tylko 300 ludzi 
w załodze, a Turcy obawiają się, że lada dzień 
i tam ich zaatakują. Powstanie wzrasta, a Ha- 
fiz basza, Żeby podnieść upadającego ducha w 


iż |żołnierzach rozszerzył wieść, że nowe posiłki 


nadchodzą z Konstantynopola. — (zarnogórcy 
skoncentrowali znaczne siły na granicy. 
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O rozruchach w Gramzigradzie, o których 
doniósł nam telegram tylko ogólnikowo, albo- 
wiem rozporządzeniem ministerjalnem zabronio- 
no wszystkim urzędom telegraficznym w Serbii 
przyjmowania depesz prywatnych, zawierają- 
cych szczegóły, dotyczące tychże zaburzeń, mo- 
żemy już dziś, dzięki sprytowi opozycyjnej Sa- 
mouprawy, wychodzącej w Belgradzie, podać 
kilka pewniejszych wiadomości. Dziennik ten 
zdołał dostać w swoje ręce depesze, które wy- 
mienili ze sobą z powodu ostatnich wypadków 
w Gamzigradzie minister Garaszanin i naczel- 
nik powiatu zajezarskiego. Minister otrzymał 
następujący telegram: „Około 400 wieśniaków 
zgromadziło się na dane hasło, poczem rzucili 
się na naszych, strzelając do nas. Po walce, 
która trwała całe trzy kwadranse, zostaliśmy 
zapędzeni na przeciwne wzgórze. Major Svetko- 
vić był ze mną. Prosimy przynajmniej o jedną 
kompanię regularnego wojska.“ Minister Gara- 
szanin zapytał: „Dwa szwadrony żandarmerji 
Są niedostoteczne ?“ Na co naczelnik powiatu 
odpowiedział : „Nie ma ich tu wszystkich; po- 
wiadają zresztą, że nas chcą zdradzić.“ Gara- 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuję: k 


CAZETA NARODOWA: 


We LWOWIE bióro administracji „Gaze 


Nar.“ 
plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich.. 


Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.* 
ajeneja pana Adama, Rue Clément, á Paris, Otto 
Maass w Wiednia, (Haasenstoin et Vogler) nr. 10 
Walfischgasse , A. Oppelik , Stadt, Stnbenbastei 2. 
M. Dukes, I. Kiemergasse 18. Rudolf Mosse, Beiler- 
statte nr. 2.. Henr. Bekałek, jen. ajencja centr, 
eksp. ogłoszeń, G. L., Danube et Cmp. Wollzeile 12., 
Maurycy Btern, Wolizeile 22., w Hamburgu Pp. 
Haasenstein et Vogler, Rajchman et Frendler w 
Warszawie Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ent. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
„Nadesłane 
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tek zaburzeń. Tu już rwie się nić naszych wia- 
domości. O samej walce nie mamy nic autenty - 
cznego, tembardziej o wypadkach, później za- 
szłych, trzeba bowiem wiedzieć, że w Belgra- 
dzie umieją lepiej, niż gdziekolwiekbądź indziej, 
niemiłych da rządu wieści nie przepuszczać za 
granicę. 

Powód do zaburzeń dała, jak wiadomo, ko- 
misja, katastrująca bydło. Oburzenie w Serbii 
przeciw władzy jest wielkie, władza zaś nie 
działa wcale ani w swoiru własnym interesie, 
ani w interesie króla, rozjątrzając lud, którego 
miara cierpliwości może się wreszcie przebrać. 
Do czego zaś mogłaby doprowadzić walka spo- 
łeczna w Serbii — nietrudno odgadnąć temu, 
kto zna krwawe dzieje serbskiego narodu. 
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W gazecie Nowoje Wremia temi dniami za- 
mieszczony był pienternący artykuł p. t. „Po- 
trójne przymierze z wojskowego punktu widze- 
nia“, W artykule tym między innemi czytamy : 
„W pierwszych czasach zawiązania się potrój- 
nego przymierza dzienniki niemieckie nadawały 
mu jak wiadomo czysto pokojowe znaczenie i 
charakter obronny. Według ich słów, przymie- 
rze dążyło tylko do tego, aby zapewnić Niem- 
com, Austro-Węgrom i Włochom wewnętrzny 
pokój, potrzebny im dla przeprowadzenia wa- 
żn ch reform, oraz dla zagwarantowania im ca- 
łości ich posiadłości. Ostatniemi jednak czasy w 
szpaltach tychże samych dzienników zaczęły u- 
kazywać się wzmianki i artykuły, dające nieja- 
ko do zrozumienia, że w pewnych okoliczno- 
ściach z obronnego przymierza zamienić się mo- 
Że w zaczepne. Bądź eobądź, zdaniem berliń- 
skiej prasy, sprzymierzeni muszą prowadzić woj- 
nę zaczepną nawet w razie, gdyby wypowiedze- 
nie wojny nastąpiło ze strony innych państw. 
Nadto zupełnie otwarcie jest mowa o tem, że 
sprzymierzeni w swoich kombinacjach strategi- 
cznych muszą brać na uwagę, że przyjdzie im 
zapewne mieć do czynienia nietylko z Francją, 
ale również i z Rosją, gdyż, jak mówi berliń- 
ski Tagblatt, obadwa te kraje żywią ku Niem- 
com jednaką, nienawiść*. Oblicza dalej Nowoje 
Wremia wojenne siły państw interesowanych, 
przyczem z zestawienia sił pkazuje się znaczna 
przewaga po stronie Francji i Rosji. „Pociesza 
się Tagółatt tem, że liczebną przewagę Francji 
i Rosji zrównoważyć mogą Turcja, Rumunia i 
Serbia, które w razie wojny przystąpią do po- 
trójnego przymierza.“ Porównawszy siły stron 
obu, organ berliński wstrzymuje się od posta- 
wienia stanowczej konkluzji co do ostatecznych 
rezultatów przypuszczalnej wojny. 


Bank krajowy i Rady powiatowe. 
I. 


Na odbytem w maju b. r. zgromadzeniu Ra- 
dy nadzorczej Banku krajowego toczyły się po- 
między innemi rozprawy nad pytaniem, jakiemi 
organami miałby Bank krajowy posługiwać się 
do pośrednictwa z klientelą swoją na pr owincji. 

Spór toczył się około Awóch opinij: pan dy- 
rektor Wrotnowski przemawiał głównie za tem, 
ażeby Towarzystw zaliczkowych jako jedynych 
instytucyj fiuansowych, rozsianych we wszyst- 
kich okolicach kraju, a systematycznie i racjo- 
nalnie administrowanych, jednoczących około 
50.000 obywateli z wszystkich warstw społecz- 
nych węzłem solidarności i wzajemności w je- 
dnolity zastęp, użyć za narzędzie do operacyj 
Banku krajowego. 

Rada nadzorcza Banku krajowego „przychy- 
liła się jednak — jak doniosła w swoim czasie 
Gaz. ow. „jednomyślnie“ do zdania, bronio- 
nego głównie przez marszałka krajowego, dr. 
Zyblikiewicza, że nie stowarzyszenia zaliczko- 


szanin: „Poczekajcie w urzędzie telegraficznym. | we, lecz wydziały Rad powiatowych powinny 


Idę do króla.* 


Depesze te opowiadają zaledwie sam począ- go* w 


bye organami pośredniczącemi „Banku krajowe- 
w stosunkach z masą ludności kraju. 


Temat do powieści. 


Napisał 


J. Estwoyn. 


Zakon 00. *,* je ak w ogóle wszystkie za- 
kony i kongregacje onfesyjne w Świecie kato- 
lickim, a zwłaszcza w Polsce, należy do rzędu 
tych nielicznych już instytucyj średniowiecznych, 
które przetrwały szczęśliwie aż do naszych 
czasów, mimo, że W tej i owej dobie zmian po- 
litycznych i przesileń społecznych, często aż 
nadto było sposobności i zanosiło się. 8 dż 
Żarty, aby zupełnie usunąć je z widowni. Bą h 
co bądź, są to obecnie już tylko zabytki innyc 
czasów i warnnków.... Specjalnie u nas, zakonnicy 
zawdzięczali zawsze w takich razach swoje 0ca- 
lenie pobłażliwości i sympatji ogółu, którą u- 
mieli sobie przez wieki istnienia w kraju zje- 
dnać, a podtrzymać tem głównie, że się nigdy 
nikomu nie narazili. 

Reguła zakonna św. Franciszka, nader su- 
rowa w swej pierwotnej osnowie, zabrania swym 
prozelitom posiadania dóbr i bogactw ziemskich, 
owszem nakazuje ślubowanie zupełnego ubóstwa. 
Ztąd członkowie tego zakonu nie mogli ubiegać 
się nigdy o hojne dlań zapisy i donacje, i co 
za tem idzie, nie mieli sposobności wrogo uspo- 
sobić przeciw sobie tych, którzy ewentualnie 
taką darowizną zostaliby pokrzywdzeni. Zresztą, 
gdy od niepamiętnych wieków przemożną cechą 
naszego bytu społecznego była bieda i niedo- 
statek wśród mas, — cóż dziwnego, że miliony 
nieposiadających piędzi ziemi lub kawałka wła- 
snego dachu nad głową, kłuć w oczy musiałyby 
włości i bogactwa, służące li na wyżywienie 
zbytkowne kilkunastu lub kilkudziesięciu mni- 


snych nie posiadali nigdy — a i to przyczyniło 
się niemało do zupełnego zaaklimatyzowania się 
tego zakonu w Polsce, że benewolencję szlachty 
dla klasztorów jednała zawsze popularność je- 
dynych w swoim rodzaju kwestarzy, — którzy, 
choć pośrednio wymagali zasiłków, umieli je- 
dnak robić się nader pożądanymi gośćmi pod 
strzechą każdego ziemianina, płacąc za tłustego 
barana bodaj funtem tabaki, lub receptą na 
jaką maść „cudowną“. — Wśród ludu zaś mieli 
krewnych i powinowatych, bo najczęściej wła- 
śnie ze stanu wieśniaczego i małomiojskiego 
rekrutowali się nasi „bernachy*. 

Dziś już nie ma owych kwestarzy, bo osta- 
tecznie i nie wiele przydaliby się śród zmie- 
nionych zupełnie stosunków. Klasztory jednak 
obchodzą się jakoś bez nich, i choć tyle sły- 
chać narzekań ze szpalt rozmaitych organów 
klerykalnych, na panujący obecnie indyferen- 
tyzm religijny, brak dlióróości na cele bogo- 
bojne, i t. p. heretyckie objawy materjalnego 
naszego wieku, widocznie nie tak żle jest, 
skoro dotychczas pono nie było wypadku, żeby 
który zakonnik umarł z głodu i chłodu, lubo 
równocześnie niejednokrotnie już zdarzyło się 
to ludziom, którzy nie czując powołania do 
próźniaczej egzystencji w habicie, woleli — li. 
teralnie 0 kawałku suchego chleba — w t 
albo owym kierunku, pośrednio czy bezpośre- 
dnio, pracować ciężko dla dobra ogółu... 

Sprawiedliwość nakazuje przyznać, że nie- 
dojedzone resztki jadła, gotowanego w kuch. 
niśch klasztornych zazwyczaj obficie, najczę- 
ściej dostają się U furty wygłodniałym bieda- 
kom, którzy zdołają pozyskać względy wszech- 
władnego w tej mierze braciszka-szafarza, i fa- 
mulusa refektarzowego: Ba! i to łaska... prze- 
cie przez rok, nie jeden podświnek dobrze wy- 
gładziłby sobie boki temi ochłapami! 

Nie pomnę, jaki interes zaprowadził mię 
raz o godzinie południowej do klasztoru ber- 
nardyńskiego w..., mniejsza o to, gdzie. Przeło- 


chów.... OO. Bernardyni n.p. widomych dóbr docze- "M i resztą braci zakonnych, zajęci byli wła- 


śnie spożywaniem darów bożych w obszernym 
refektarzu, wypadło mi zatem poczekać. Usia- 
dłem na starożytnej ławie dębowej, biegnącej 
wzdłuż ściany kurytarza, i uzbroiwszy się w 
cierpliwość, zacząłem przypatrywać się zapylo- 
nym i poczerniałym malowidłom odwiecznym, 
gęsto rozwieszonym w około. Treść ich, oczy- 
wiście zaczerpnięta z pisma świętego łub dzie- 
jów zakonu, robiła wręcz przeciwne wrażenie, 
niżeli zamierzał bez kweatji wywołać ich twórca 
naiwny. 


Zamiast oczekiwanego poważnego nastroje- 
nia ducha i umysłu, koniecznie śmiać mi się ze- 
chciało, na widok kar Nach postaci w 
kompozycjach, mających illustrować rozmaite 
przypowieści Chrystusowe i ustępy z ewangelii, 
jak o tem zresztą informowały podpisy łacih- 
skie. A już najbardziej komicznie wyglądały 
portrety licznych dygnitarzy. klasztornych z da- 
wno minionych czasów, rzędem figury opasłe 
MeteirdiniĘ rozrośnięte do monstrualnych czę- 
sto rozmiarów, o fizjognomiach przeważnie bez- 
myślnych i odrażających. Doprawdy, we wła- 
snym interesie i z pietyzmu dla pamięci swoich 
prastarych luminarzy, powinniby ojeowie kla- 
sztorni te wizerunki zniszczyć, lub pochować 
gdzieś głęboko na strychu, byle nie były na 


ym | widoku. Okropnie bo bezbożne myśli muszą się 


tłoczyć do głowy laika, gdy przypadek postawi |. 
go przed długim szeregiem kontrfektów tak 
ekscentrycznie tłustych jenerałów, prowincjałów 
i jak tam zresztą nazywały Się te świeczniki 
Zgromadzenia. Człek słyszał często za młodu o 
pilnem umartwianiu ciała, postach, chłostach i 
t. p. praktykach zakonnych, i w prostocie du- 
cha przypuszczał, że choć dziś już to wszystko 
słusznie nie istnieje, w wiekach jednak gorącej 
wiary i religii wypełniało iskracało życie tych 
dobrowolnych męczenników. Tymczasem podo- 
bne portret „ludzi, którzy stali na czele owej 
czeladzi bożej, i służyć jej mieli za wzór do na- 
śladowania — one wiadczą bez wątpienia 0 
czemś wcale przeciwnem. 


Rozmyślanie moje na ten temat pr zerwało 
zjawienie się kilku żebraków i Żebraczek, z 
małemi garnuszkami w rękach. Ustawili się sze- 
regiem w pobliżu drzwi kuchennych, a spo- 
strzegłszy mnie siedzącego opodal, zaczęli po- 
stękiwać, a potem mruczyć chórem, co ostatnie 
miało podobno oznaczać zwykłe „zdrowaśki* 
dziadowskie. 

Po chwili wszedł w sień klasztorną wol- 
nym krokiem starzec, który niebawem zajął ca- 
łą uwagę moją. Zdjął czapkę i usiadł na ławie 
w pobliżu refektarza. Wyniosła, niemal harda 
postawa nieznajomego, głowa gęstym białym 
włosem pokryta, biała broda, rysy twarzy inte- 
ligentne i ostro markowane, ciemne oczy, świe- 
cące dziwnym blaskiem z pod białych brwi, fo- 
remnym łukiem zakreślonych — wszystko to 
zapowiadało zupełnie innego człowieka, niżeli 
na oko wnosićby można z mocno wyszarzanej 
jego odzieży i niemniej defektownego obuwia. 

Odetchnął głęboko raz i drugi, widocznie 
przyszedł gdzieś z daleka, bo się znużył, a przy- 
spieszony i urywany oddech zdradzał astmę, 
często trapiącą ludzi podeszłego wieku. Popa- 
trzył na pluton dziadów z garnuszkami, wycze- 
kujących na południową strawę W udanej po- 
korze, uśmiech — jak mi się zdało — na pół 
ironiczny, a na pół bolesny poruszył mu usta, 
i z kolei pobiegł wejrzeniem w tę stronę, gdzie 
ja, siedziałem. Widok obcego człowieka w tem 
miejscu i o tej porze, 
zem zgniewał, bo przelotnia zmierzył mię oczy- 
ma, a zaraz potem odwrócił się z wyraźną nie- 
chęcią. 

W tej chwili właśnie rumiany, tłuściutki i 
uśmiechnięty sługus biegł z dwiema półmisami, 
napełnionemi dymiącem mięsiwem, z kuchni do 
refektarza. Zrównawszy się z nieznajomym sta- 
rym, przegiął ku niemu połowę ciała, i z po- 
ufałością rubaszną, która mnie — nie wiem dla 
czego — oburzyła niezmiernie, zawołał śmiejąc 
się sę idjotycznie : 

— Ha! ha! ha! całuję nózi pana prefeso- 


snać zadziwił go i zara- |z 


ra.. Ro—. S a a E E e AEE E T Ta o e T o a pan na obiadek przyszedł... za- 
raz będzie, zaraz. Ho! ho! dziś tam dużo „się 
ostanie, bo ksiądz definitor coś mało je, a inni 
księża też.. Ha! ha! ha! 

Posungł spiesznie do refektarza, a za nim 
jak echo, odezwał się nosowy, tłumiony śmiech 
choralny dziadów, ucieszonych niewiadomo e. 
wiadomością o złym apetycie dzisiejsz 
Bernardynów i nadzieją obfitszego jadła, s 
zadowolonych z przemówienia sługi klasztorne- 
go do zagadkowego starca, które rzeczywiście 
udaną swą uprzejmością na grube zakrawało 
drwiny. 

To drugie przypnszczenie moje zyskało na 
prawdopodobieństwie, gdy, zaraz potem spostrze- 
głem, jak złośliwie i ironicznie dziadziska pa- 
trzyły z podełba na nieznajomego, dając sobie 
przytem łokciami jakieś znaki tajemnicze. Tym- 
czasem starzec, popatrzywszy przez chwilę du- 
mnie na famulusa, a pożądliwie na pełne pół- 
miski, spuścił głowę na piersi i wlepił oczy 
w kamienną posadzkę. 

Powierzchowność tego człowieka, pociąga- 
jący a równocześnie szacunek nakazujący wy- 
raz jego pięknej twarzy — obok aż nadto wi- 
docznego ubóstwa, przebijająca się z jego oczu 
i ruchów ciała duma, dany mu tytuł profesora, 
ostatecznie i te ukradkowo rzucane nań spojrze- 
nia niechętne żebraków — summa summarum, 
dość miałem powodów, aby zainteresować się 
ywo nieznajomym starcem. 

Najlepiejby — pomyślałem — zawiązać z 
nim rozmowę, w ciągu której mógłbym go wy- 
badać i dowiedzieć się wszystkiego. Z drugiej 
jednak strony nasunęła mi się słuszna uwaga, 
że takiem natręctwem i ciekawością nieuspra- 
wiedliwioną mógłbym go obrazić łatwo.. zbył- 
by mnie bez kwestji ni tem ni owem. Postano- 
wiłem tedy raczej przeczekać i po jego odejściu, 
które zapewne nastąpi, gdy zje otrzymane po- 
żywienie, wziąć na spytki braciszka szafarza. 

(C. d. n) 


Powody, przemawiające przeciwko użyciu 
towarzystw zaliczkowych za organa Banku kra- 
jowego, są następujące : 

Najpierw, że każda z tych spółek poświę- 
cona jest wyłącznie interesom tego bardzo szczu- 
płego nieraz kó1ka, z którego rekrutują się je- 
go członkowie. I tak n. p. w jednem stowarzy- 
szenia ma przewagę żywioł rolniczy, w innem 
inteligencja miejska, w trzeciem przemysłowcy, 
w czwartem żydzi i t.d., powtóre, jedno operu- 
je wyłącznie w mieście, drugie ogranicza się 
znów na klienteli wiejskiej. Otóż gdyby podo- 
Lne stowarzyszenia użyte były za agentury 
Banku krajowego, to zawsze w opinii pnblicznej 
owej okolicy musiałyby przybrać operacje Ban- 
ku krajowego barwę stronniczości, mianowicie 
stronniczości na rzecz owego elementu, który 
posiadałby przewagę w stowarzyszeniu, do po- 
śroednietwa w interesach bankowych użytem. 
Tustytucja krajowa utraciłaby w takim razie 
nieodzowną dla niej cechę bezstronności. 

Powtóre pośrednietwo stowarzyszeń w inte- 
resach Banku krajowego przedstawiałoby tę for- 
malną trudność, że gdy członkowie zarządu i 
cala masa ich członków wedłe przepisów usta- 
wy, solidarnie musi ręczyć za wszystkie obroty 
zakladu, więc musiałoby takie stowarzyszenie, 
któremu mianoby włożyć brzemię prowadzenia 
iuteresów Banku krajowego w pewnej okolicy, 
zreotganizować się, i statutarnie zapewnić od- 
powiedzialność ogółu członków, jakoteż człon- 
ków Rady nadzorczej i dyrekcji za poruczane 
wn agendy Banku. Mało znalazłoby się stowa- 
rzyszeń w kraju, które taką odpowiedzialność 
chciałyby przyjąć. 

Dalej zachodzi i ta trudność, Że po naj- 
większej części Stowarzyszenia zaliczkowe są 
administrowane przez dyletantów. Zaledwie tyl- 
ko niektóre silniej rozwinięte, posiadają facho- 
we dyrekcje. W załatwieniu interesów spółek 
na wszystko są gotowe wypróbowane szablony, 
gotowe formularze, dostarczane przez Patronat 
związku stowarzyszeń. Wszelkie możliwe ewen- 
tualności w interesach spółek zaliczkowych są 
przewidziane, i na każdy wypadek jest gotowa 
recepta, oparta na doświadczeniu tysięcy po ca- 
lej Europie rozsianych spółek kooperacyjnych. 
Ztąd pochodzi, że księża, nauczyciele, urzędni- 
cy, aptekarze, pocztmistrze — jednem słowem 
ludzie, którzy z zawodu nie a nie się nie znają 
na interesach bankowych, dostarczają głównego 
kontyngensu do zarządu stowarzyszeń zaliczko- 
wych. Wobec bardzo szczegółowych przepisów 
ustawy z 9. kwietnia 1873, jakoteż innych roz- 
porządzeń i empirycznych reguł, w krótkim cza- 
sie nabierają tacy dyletanci zupełnej biegłości 
w załatwianiu interesów spółek. Co innego je- 
dnak, gdyby tym samym osobistościom wypadło 
poświęcić się różnorodnym agendom, jakie obej- 
mować muszą interesa Banku krajowego. Wszak- 
że agentura Banku musiałaby negocjować poży- 
czki hipoteczne na wielkie i małe posiadłości 
ziemskie, zaliczki dla gmin i powiatów, poży- 
czki na cele melioracyjne, kredyta na cele prze- 
mysłowe i handłowe itd. Czy wielu znalazłoby 
się dyrektorów naszych spółek zaliczkowych, 
którzy chcieliby obarczać się takiemi interesa- 
mi — można wątpić. 

W końcu i materjalnej nawet poręki nie 
przedstawia znaczna część spółek w tym sto- 
pniu, jak tego musiałyby ać interesa 
Banku krajowego. Już A każde mniej więcej 
stowarzyszenie przeciążone jest poręką, gdyż po 
największej części operują pożyczanemi pieniądz- 
mi. Wobec tego stanu rzeczy nie wiele znala- 
złoby Się zapewne stowarzyszeń takich, które 
cheiałyby obarczać się odpowiedzialnością 
za poruczane im interesa bankowe, a nie wiele 
znów i zarząd Banku sam zachciałby użyć do 
pośrednictwa w swoich obrotach, gdyby przy- 
szło do szczegółowego roztrząsania warunków 
umowy ajencyjnej, i granie odpowiedzialności za 
agendy Banku, wezwanych do pośrednictwa sto- 
warzyszeń. 

Oto powody, które skłoniły Radę nadzor- 
czą do uchylenia wniosku, zmierzającego ku te- 
mu, ażeby stowarzyszenia zaliczkowe miały słu- 
żyć za ajentury prowincjonałne Bankowi krajo- 
wemu. 

W następnym numerze przytoczymy znów 
uwagi w sprawie urządzenia stosunków Banku 
krajowego i reprezentacjami krajowemi. 


NI o sk wa. 


Czy nas oczy nie mylą? — zapytaliśmy 
siebie, przeczytawszy najnowszo rozporządzenie 
duchownej władzy prawosławnej. Jeżeli carat 
nie runie tymrazem, to już ostoi się zapewne 
do końca świata, skoro dopuścił takiej innowacji 
w zamarłej swojej instytucji kościelnej, jak 
wprowadzenie języka obcego do liturgji szyzma- 
tyckiej. „Najświętszy* Synod upoważnił miano- 
wicie archijererów dyecezjalnych, aby ci zależnie 
od swego pnnktu widzenia dozwałali odprawiać 
nabożeństwo w cerkwiach w obeych językach, 
a to AA zasadach następujących : 

1) Tam. gdzie się znajdnje mniej więcej 
znaczna liczba cudzoziemców ochrzczonych, służ- 
ba boża w cerkwi, tak publiczna, jak prywatna, 
może być odprawiana w obcych językach, za- 
równo w całości, jak w części. 


RZEŹBIARZE POLSCY 


na wystawie międzynarodowej w Rzymie 


przez 


AGATONA GILLERA. 


Włosi posiadają bardzo wielu rzeźbiarzy 
wielkiego talentu. Malarstwo ich choruje na 
ubóstwo myśli, lecz skulptura jest jeszcze dzi- 
siaj we Włoszech świetniejszą i piękniejszą niż 
w innych krajach. Ani Francuzi, ani Anglicy, 
ani Niemcy nie mogą pod tym względem wy- 
trzymać z Włochami porównania. 


Dział rzeźby na wystawie rzymskiej jest 


tej ich wyższości niewątpliwym dowodem. Jak-|P 


kolwiek zaś wśród dzieł, jakie go napełniają, 
razi w niektórych ślepe naśladownietwo natury, 


nie w tem, co tworzy pięknego, lecz w tem co|8 


zrodziła brzydkiem, chorobliwem a wstrętnem; 
jakkolwiek nie da się zaprzeczyć, że kupieckie 
myśli zysku zająwszy miejsce zamiłowanych ide- 
ałów, pociągają artystów w szranki obce a 
skulpturze niewłaściwe, tworzenia postaci i 
grup, obrachowanych na zadowolnienie zepsute- 
go smaku lub rozweselenie i rozigranie zmysłów 
przytępionych wrażeniami pospolitości; jakkol- 


2) Używać w tym razie należy wydawnictw 
prawosławnego towarzystwa misyjnego, druko- 
wanych z rozporządzenia komisji przekładów, 
Jatniejągoj przy bractwie św. Jura w Kazaniu. 

Z chwilą wprowadzenia służby bożej w 
sai językach zwracać stałą uwagę na to, 
ażali oddziaływa ten system w sposób zbawienny 
na cudzoziemców i czy sprawia religijne wrażenie. 

4) Jeżeli wespół z endzoziemcami znajdują 
się w cerkwi Moskale, wtedy byłoby dobrze w 
odpowiedniej proporcji odprawiać modlitwy w 
języku słowiańskim i cudzoziemskim. 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Posiedzenie z d. 14. czerwca. Obecnych ra- 
dnych 68. Przewodniczący, prezydent miasta, 
Dąbrowski. Początek o godz. 7ej min. 15. 

Rad. ks. Mazurak, powodowany insera- 
tem ogłoszonym w pismach publicznych przez 
p. Warchałowskiego , przedsiębior cę budowy 
szkoły św. Anny, a dotyczącym interpelacji u- 
czynionej przez ks. M. na poprzedniem posie- 
dzeniu, odczytuje z trybuny niezmiernie długą 
odpowiedź p. Warchałowskiemu, w której zape- 
wnia, iż nie miał zamiarn wyrządzać mu krzy- 
wdy ani moralnej ani materjalnej. Żąda następ- 
nie uchwały, aby odpowiedź ta jego zamieszczo- 
ną została w protokole posiedzenia — w końcu 
zaś interpeluje przewodniczącego, czy istnieje jaka 
ochrona radnych miejskich przeciw pretensjom 
osób prywatnych, za wypowiedziane na posie- 
dzeniach słowa ? 

Prezydent Dąbrowski odpowiada, że 
ani w regulaminie Rady, ani w statucie miej- 
skiem, niema żadnego podobnego zastrzeżenia ; 
że dotąd, od czasu istnienia Rady, nie zdarzy- 
ł» się ani razu, aby ktoś poruszył taką kwe- 
stję. a wreszcie, że posiedzenia Rady jako ja- 
wne, nie mogą uniknąć publicznej kontroli. W 
protokole nie można zamieścić odpowiedzi in- 
terpelanta, gdyż doprowadziłoby to do zapełnia- 
nia protokołu sprawami prywatnemi, co się 
sprzeciwia wyraźnemu brzmieniu statutu — są- 
dzi jednak, że sama wzmianka w sprawozda- 
niach dziennikarskich z dzisiejszego posiedzenia, 
będzie dostateczną satysfakcją dla p. Warcha- 
łowskiego. 

Radny dr. Zucker zapytuje prezydenta 
w jakiem stadjum znajduje się sprawa budowy 
pomieszczenia dla beczkowozów pożarowych, 
podjęta już przed dwoma laty. Towarzystwo 
tramwajowe, po dziś dzień nie wykonywa kon- 
traktowego zobowiązania co do bezpłatnego do- 
starezania koni do pożarów, a tłómaczy się od- 
daleniem wielkiem od strażnie pożarnych. 

Prezydent oświadcza, że w pierwszej zaraz 
chwili przy objęciu urzędowania, wobec natło- 
ku różnych ważnych zajęć, nie mógł jeszcze do- 
statecznie zbadać poruszonej przez inter pelanta 
kwestji, ale zapewnia, iż dołoży wszelkich usi- 
łowań, aby sprawę przyspieszyć i budowę, tak 
niezbędną dla bezpieczeństwa miasta, jeszcze w 
tym roku rozpocząć. 

Radny Kowacz, z uwagi, że uchwała 
sejmu krajowego, dotycząca ustąpienia fundu- 
szowi szkolnemu miejskiemu odci placu Ca- 
strum, dotąd nie została sankcjonowaną, prosi 
prezydenta, aby zechciał zbadać gdzie takowa 
zalega i przyspieszył wprowadzenie jej w życie. 

Na interpelację tę udzieli przewodniczący 
odpowiedź na najbliższem posiedzeniu. 

Radny dr. Bodyński zapytuje jak stoi 
sprawa urządzenia we Lwowie państwowej 
szkoły przemysłowej, i przypomina że minister 
skarbu zalecił delegacji pośpiech, aby już w 
sierpniu, przy układaniu budżetu, mogła być 
odpewiednia kwota na r. 1884 preliminowaną. 

Prezydent Dąbrowski odpowiada, że spra-|g 
wa ta znajduje się jaż w sekcji i załatwioną 
będzie o ile można najspieszniej. Zaznacza 
wszakże, że Izba handlowa dopiero wczoraj za- 
wiadomiła go o rezultatach podróży wysłanej 
przez nią deputacji do Wiednia. 

Sekretarz Rady odczytuje: 

1. Propozycję prywatnego inżyniera, p. 
Władysława Żaka, co do urządzenia wodotrysku 
przed gmachem sejmowym, kosztem 2.500 złr. 
Wodotrysk zasilanym byłby z rezerwoarów u- 
mieszczonych na strychach gmachu, a roczny 
wydatek nie przekroczy 200 złr., przypuszcza- 
jąc że wodotrysk puszczanym będzie przez 60 
dni na rok. 

2. Wniosek rad. Supińskiego i tow. o 
zaprowadzenie we Lwowie stałej, dziennej i no- 
enej inspekcji lekarskiej i aptekarskiej. 

3. Wniosek rad. Świsterskiego i tow. 
o powzięcie uchwały, aby zarządzono sprawie- 
nie portretów wszystkich dotychczasowych pre- 
aj m. Lwowa, wyszłych z wolnych wy- 


Propozycja ta i wnioski, traktowane będą 
regulaminowo. 

Następnie prezydent poświęcił kilka słów 
wspomnienia 4. p b. radnego m. Lwowa, Anto- 
niego Chilińskiego. Rada oddała cześć zmarłemu 
przez powstanie. 

Z dorządku dziennego załatwiono tylko 
sprawę jubileuszowego obchodu dwóchsetletniej 
GO" odsieczy wiedeńskiej. 

Obchód naznaczony został na 11. i 12. 
września r. b. Głównemi momentami jego będą: 
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wiek z jednej strony popędy materjalizmu gru- 
bego a z drugiej sztuczna czułostkowość, zapo- 
wiadają istnienie kierunków niezdolnych do wyż- 
szego w artyzmie rozw sjo przecież rzeźbiar- 
stwo włoskie nie zerwało zupełnie z tradycją 
wielkich mistrzów i są rzeźbiarze, którzy przy 
umiejętności technicznej, doprowadzonej w wy- 
konaniu do najwyższej doskonałości, objawiają 
w swoich dziełach o pięknej a bogatej treści, 
ducha miłości prawdziwych ideałów, który sam 
(rat wykształca artystów i tworzy rzeczywi- 
cie piękną sztukę. 

Nie jest naszem zadaniem opisywać dzieła 
włoskich artystów. Ograniczyć się musimy ogól- 
nikowem oznaczeniem, iż dział rzeźby na wy- 
stawie obfituje w prace piękne i wielkiego zna- 
czenia i nasi rzeżbiarze wcale niemieli łatwego 
zadania, gdy obok nich stanęli na polu między- 
narodowej konkurencji. 


Malarze polscy mniej się potrzebowali lękać 
orównania, — na wystawie bowiem obrazów 
niema takich, któreby przewyższały albo nawet 
dorównywały obrazom Matejki i Siemiradzkie- 
o. Obok też imion tych dwóch mistrzów, na- 
zwiska Tepy i Kotarbińskiego stały się z Wy- 
stawy rzymskiej znajome Włochom, jako wielce 
utalentowanych, godnych a zacnych reprezen- 
tantów polskiego malarstwa. 

Rzeźbiarze nasi, jak powiedziałem, mieli 
trudniejsze zadanie, skoro dla wszystkich pra- 
cowników dłuta, porównanie z włoskimi kole- 
gami przedstawiało się już z góry, naprzód jako 


nabożeństwo w kościele katedralnym, odsłonię- 
cie pamiątkowej tablicy na domu dawniej So- 
bieskiego (dziś ks. Ponińskiego, w rynku), od- 
czyt w sali ratuszowej, wspólny bankiet wie- 
czorem, dnia pierwszego; w drugim dniu, o go- 
dzinie 6. rano, pobudka kapeli „Harmonii: «, na- 
bożeństwo kościelne, uroczystości szkolne, po- 
chód na Wysoki Zamek, do punktu zkąd roz- 
wija się widok na Zniesienie, gdzie Jan JII. sto- 
czył zwycięzką bitwę z Tatar ami i odsłonięcie 
w tem miejscu pamiątkowego kamienia ze sto- 
sownym napisem. Popołndnin uczta ludowa, a 
wieczorem iluminacja całego miasta i przedsta- 
wienie parć w teatrze. 

Na koszta obchodu komitet jubileuszowy 
żąda nchwalenia kredytu do wysokości 3000 zł. 
oraz 1000 zł. na ogólne wydatki dla komitetu 
centralnego. Nadto, zdaniem komitetu miejskie- 
go, gmina miasta Lwowa, powinna wziąć sku- 
teczną inicjatywę w postawieniu Sobieskiemu 
pomnika, przeznaczając na ten cel 10.000 złr. 
składaną corocznie w dniu 12, wrześnnia w ka- 
sie oszczędności. 

Radny dr. Małecki zapytuje, jakiego ro- 
dzaju ma być ten pomnik, bo jeżeli ma to być 
tylko dzieło sztuki, sumienie nakazuje mu zwró- 
cić uwagę, że tak biednemu narodowi, jakim my 
jesteśmy, niewolno stawiać pomników nawet 
Sobieskim! Ciemnota ludu, brak szkół, nędza 
ogólna i żebractwo natrętne, powinny nas raczej 
skłonić do wystawienia jakiejś pomnikowej in- 
stytucji, szkoły, domu pracy i t. p., które rów- 
nież można uczcić imieniem bohatera. 

Wiceprez. dr. Czyżewicz wyjaśnia, że wobec 
niemożności pomyślenia nawet o wystawieniu 
obelisku lub pomniku ze spiżu, co kosztowałoby 
100 do 150 tysięcy, kamitet zamierza ograniczyć 
się na skromnym pomniku, mającym się wysta- 
wić na jednym z placów miejskich, kosztem o- 
koło 20.000 złr. Plac -ten nazwany będzie pla- 
cem Sobieskiego. 

Przemawiają jeszcze za postawieniem po- 
mnika dr. Zucker, dr. Żuliński, Markiewicz, 
Groman, Aleksandrowicz, Kowacz i Getritz, po- 
czem przyjęto wniosek komitetu prawie jedno- 
myślnie. 

Uchwałą tą nieznosi się wszakże uchwała, 
zapadła w poprzedniej kadencji Rady miejskiej, 
mocą której wyznaczono 5.000 zł. nagrody kon- 
kursowej, za jubileuszową pracę historyczną o 
życiu i czynach królewskiego bohatera. 

Z powodu spóźnionej pory przewodniczący 
zamknął obrady o godz. wpół do lotej. 


Ermita Biejscówa i ramiejacówa. 


Dnia 15. Czerwca. 


* Pogoda dzisiejsza jawiła się, jakby na zamó- 


wienie dla odbyć się mających wyścigów. Piekny 
czas, niezbyt wielkie gorąco, zwabią niezawodnie na 
pola janowskie większą, niż zazwyczaj, liczbę pn- 
bliezności, której zresztą na to rzadkie u nas wi- 
dowisko zachęcać podobno nie potrzeba. 


* Teatr. Dzisiaj w piątek powtórzoną będzie 
sztuka w 4 a. z franeuskiego pp. Erkmana i Cha- 
triana p.t. „Bracia Rantzau“, która jest istną per- 
łą w nowszej literaturze dramatycznej franeuskiej, 
a która stale utrzymuje sę w repertoarzu paryskiej 

„Comedie Francaiso.“ U nas zaś obecnie, sztuka ta 

zawdzięcza swoja powodzenie znakomitej i efekto- 
wnej grze naszych artystów, szczególnie pp. Żela- 
zowskiego i Zboińskiego jak również pani Kwie- 
cińskiej, pani Aszpergerowej, pp. Fiszera i Kwie- 
cińskiego. 

Jntro w sobotę, w miejsce zapowiedzianej ko- 
medji Zygmnnta Sarneckiego p. t. „Słonecznik“, 
Pe zostanie ulnbiona kom. M Bałuckie- 

„Dom otwarty* po raz dziewiąty. Komedję „Sło- 
SREżnikć dla lepszego przygotowania przeniesiono 
na pojutrze t. j. na niedzielę. Winniśmy dodać, źe 

„Słonecznik* był jnż granym tej zimy na krako- 
wskiej scenie kilkakrotnie -- a tamtejsza prasa 
podała nader korzystną ocenę tego utworu. 

W przyszłym tygodniu przedstawione będą 
trzy jednoaktowe nowości, mianowicie : „Z dni gło- 
du“ A. Urbańskiego, „Ciocia Femeia“ I. Madej- 
skiego i „Jesienią* L, "Świderskiego. 

Następnie pójdzie kom. w a. z franensk. M. 
Pol. Horeau p. t. „Nasi sprzymierzeńcy.* 

Pani Skalska studjuje słynnego walca p. t. 
„Friihlingsstimmen*, którego Strauss skomponował 
dla wiedeńskiej koloratnrowej śpiewaczki panny 
Bianca-Bianchi, a który u nas pani S. odśpiewa 
jako wkładkę w jednym z następnych przedstawień 
operetki, 


* Jeneralne dyrekcja kolei Karola Ludwika, 
kolei Czerniowieckiej, I. galic. węgierskiej, Albrech- 
ta i Naddniestrzańskiej, przyznały dla delegatów 
straży ogn. ochotniczych , udających się na wiec 
strażacki w d. 17. b, m, w Dobromilu odbyć się 
mający, zniżenie ceny jazdy II. lub III. klasą. Do- 
tyczące karty legitymacyjne zostały też zgłoszonym 
uczestnikom rozesłane. 

* Posiedzenie komitetu jubiłenszowego dla ob- 
chodn 200-letniej rocznicy odsieczy Wiednia, odbę- 
dzie się dnia 16. b. m. o godzinie 6. wieczorem w 
sali Towarzystwa kredytowego ziemskiego. Adım 
Sapieha, przewodniezący komitetu. 

* Portret Kraszewskiego. Z listu, pisanego 
przez Andriollego z Paryża, dowiadujemy się, iż 


zdecydowane. Tem większa ich zasługa, że nie- 
unikali tego porównania, a wdzięczność się im 
należy, że wystawili'właśnie prace takiej war- 
tości, które mogły być porównane z włoskiemi. 
Nie przewyższyli wprawdzie Włochów, lecz już 
to jest wielką sławą, że im dorównali. 

Rozwój polskiego rzeźbiarstwa jest i musi 
być powolniejszym niż malarstwa, — jest on 
już jednak bardzo znacznym, jak nas przeko- 
nywa wystawa rzymska. 

Siedmiu tylko naszych rzeźbiarzy wzięło 
w niej udział, — lecz pomiędzy nimi są tacy, 
Fay najlepiej mogli przedstawić tę jeszcze 
młodą, świeżemi liściami pokrywającą się gałęź 
sztuki polskiej, 

Przejrzyjmy ich dzieła na wystawie. 

Zaczynamy od Wikt. Brodzkiego, twórcy 
marmurowych kobiet, pełnych wdzięku, szlache- 
tności i piękności, niedającej się opisać. 

Oto jego „Wenera“, posąg wielki, którego 
białe, marmurowe ciało jest tak delikatnem, 
miękkiem, że zdaje się uginać pod palcem. Wy- 
studjował je artysta z największą dokładno- 
ścią, — ramię szczególnie i plecy są prześliczne. 
Układ ciała, jego postawa naprzód podana przez 
wysunięcie lewej nogi, którą wsparła na konsze, 
przypomina nieporównany wdzięk postaci Ly- 
sippusa, owego starego mistrza greckiego, któ- 
ry obok najwyższej piękności, umiał indywidu- 
alność osoby czyli jej charakter, wyrażać nie 
tylko w obliczu, lecz w postawie figury i w 
każdym nieomal członku pulchnego ciała, 


pracuje obecnie uad portretem Kraszewskiego, prze- 
znaczonym do Monde illustré. Pobyt naszego po- 
wieściopisarza w stolicy Francji, dał sposobność do 
tego zajęcia. 

* Walne zgromadzenie Stowarzyszenia bra- 
tniej pomocy rękodzielników i przemysłowców od- 
będzie się w niedzielę 17. czerwca o godz. 3. po- 
poładnia w wielkiej sali ratuszowej 


* Z garstki weteranów. Na dniu 5. b. m. 
usnął w Bogu w Sulimowie pod Warężem, s. p. 
Jan Wierzbicki, weteran i żołnierz byłych wojsk 
polskich, przeżywszy lat około 90. Pogrzeb odbył 
się na dniu 7. b. m., staraniem p. Wisłockiego, 
przy licznym udziale wiernych obu obrządków. Ś. p. 
Jąn urodzony w Królrstwie Polskiem, wyszedł z 
ludu z pod strzechy słomianej, był sercem całem, 
oddany miłości swojej ojczyzny, walczył za wol- 
ność z przejęciem i zaparciem się siebie samego, 
przezco dał piękny i wzniosły przykład, że nie- 
tylko inteligencja ale i lud nie zachwiał wiary w 
przyszłość swej ojczyzny, niosąc w ofierze, wszy- 
stke, co ma najdroższego. 


* Przeciwnicy jazdy koleją żelazną istnieją 
jeszcze : do takich należy pewien obywatel Woły 
nia, który jest nieprzebłaganym wrogiem takiej 
jazdy. Pomimo, że kolej Kijowsko-brzeska już od 
lat kilkunastu przechodzi w pobliżu jego majątku, 
nie odważył się on ani razu przejechać pociągiem. 
W ciągu tego czasu odbywał liczne podróże do 
Lwowa, zawsze jednak końmi. Podróż, jak w te- 
raźniejszych czasach, dosyć kosztowna. Do War- 
szawy wybierał się kilkakrotnie, zawsze jednak 
„coś stawało na przeszkodzie*. Ostatecznie posta- 
nowił w tym roku przybyć na wystawę. Wybrał 
się więc z pod Łucka 2. czerwca, a 9. dopiero 
przybył do Warszawy. Podróż więc trwała dni 
dziewięć. Antiquo more wyruszył karetą, mając za 
sobą bryczkę, w której pomieszczone były rozmaite 
solida i fluida na przygodne popasy. Zresztą po 
drodze odwidził kilku znajomych i cztery noce spę- 
dził w gościnie. Podróż to dość oryginalna, może 
ostatnia w naszych czasach. 


* Alojzy Żółkowski, nieporównany artysta na- 
szej sceny, pisze Kur. Warsz, miewa przeczucia, 
która go zwykle nie zawodzą. W dniu pożarn ta- 
tru Żółkowski od samego rana doznawał wielkiego 
niepokoju, przeczuwając jakąć bolesną nowinę. Wy- 
chodząc na wody do saskiego ogrodu, skarzył się 
na ten niepokój przed żoną, która przekonana z li- 
cznych faktów o prawdziwości tego rodzaju prze- 
czuć, starała się artystę uspokoić, Żółkowski prze- 
żegnawszy się wyszedł za próg domu, pędząc cały 
dzień z pewną wyjątkową trwogą. w złem też bar- 
dzo usposobieniu udał się do teatru letniego, celem 
przyjęcia udziału w komedji „Oj, młody, młody !* 
Smntna wiadomość niestety nadeszła. Żółkowskiego 
dotknęła oną niezwykle i nie dziwnego. Przez lat 
czterdzieści siedm tnie ia tej sceny, występując 
tam bez przerwy, miał czas przyzwyczaić się i 
zżyć z każdą deską, z każdym zakątkiem !... 


* Nieprzyzwoitość. Tak trzeba chyba nazwać 
fakt, jaki spotykamy na obecnej wystawie rolniczej 
w Warszawie. Pan Tytus Dembowski z Nacpol- 
ska wystawił cztery buhaje, bardzo zresztą piękne, 
które nazwał jak następuje: Gambetta, Garibaldi, 
Gallifet i Grevy. Jak wam się to podoba ? Można 
się różnić co do przekonań z powyższymi mężami, 
ale bądźcobądź zasługują oni na poszanowanie. Dla 
tego też nadanie tych nazwisk buhajom, uważamy 
za krok wysoca nieprzyzwoity. 


* Nowość Warszawa njrzy wkrótce istną no- 
wość. Będzie nią występ... panny O., młodej hypno- 
tyzarki. Osoba ta liczy 27 lat wieka, błyszczy świe- 
tną kompleksją i.. przewyższa podobno głośnego 
Donato. 

* Dgłoszenie. Zdarzyło się nam czytać : „Pe- 
wies młody człowiek, pragnący się ożenić, poszue 
kujo U mlodej, tyle łaskawej, żoby raczyła 
wybić mn ten zamysł z głowy.* 

* W menażerji Kludskiego przy nl. Janow- 
skiej, zdarzyły się dwa wypadki, Tygrys będący 
w jednej klatce z leopardem (Jagdleopard — Cy- 
nailurus) wpadł w zły humor i zagryzł go na miej- 
scu. Podezas tej sceny był w klatce obecny t. zw. 
pogromca, który zrazu bił rozjuszoneg» tygrysa, 
lecz wkrótce spostrzegłszy, że tygrys nie żartuje, 
jeszcze dość wcześnie wycofał się z klatki, Zagry- 
zlony okaz leoparda miał kosztować właściciela 
z000 złr. Drugi wypadek potrzeba przypisać 
moża oburzeniu młodego niedźwiedzia z powodn 
dziwnego obchodzenia się z nim. Widocznie sprzy- 
krzyło mu się przeskakiwać przez płonące obręcze, 
i być aktorem innych tym podobnych sztuk, wziął 
się tedy na sposób i wymknął się niespostrzeżenie 
z klatki. Złapano go jednak na t. zw. „hyclowkiej 
górze“ i zawiedziono napowrót do... obowiązku. 

* Wycieczka Towarzystwa drukarskiego „Ogni- 
sko* w niedzielę na Pasiekach odbyć się mająca, 
będzie zabawą w zamknięte kółku zaproszonych 
osób, które otrzymały już zaproszenia uprawniają- 
ca ich do wzięcia ndziału w zabawie. 


* Vater unser. Z powodn rozporządzenia ra- 
gancji poznańskiej, nakazującej dzieciom w szko- 
łach nawet paciorz mówić po niemiecku, o które to 
rozporządzenie interpelacja wniesiona =" do 
parlamentu, Dzien. pozn. podaja następujący „Va- 
ter unser* 

Przed Twe ołtarze idziemy Boże! I na kola- 
nach o rannej porze, Chwalimy Ciebie po wszystek 
czas, Jako rodzice uczyli nas, 

A gdy z wieczora do snu idziemy, I kornie 
Tobie się skłonić chcemy, Ojciec i matka pospołu 
znów, Uczą nas świętej modlitwy słów. 


Charakter tej Wenery Brodzkiego jest nie- 
świadoma siebie piękność i wdzięk niewinności. 
Nie jest to wprawdzie bogini Olimpijska „mi- 
strzyni kochania i najtkliwszych uczuć królo- 
wa*, — lecz tylko ziemianka prześliczna, trzy- 
mająca w prawej ręce za plecy wygiętej jabłko 
Parysa i wdzięcznie nśmiechająca się na widok 
pary gołąbków całujących się u jej nóg. 

Jaki to uśmiech, jakie oblicze tej dziewicy! 
Wszystkie czary rozkosznych marzeń rysują się 
w tych ustach uśmiechniętych i w wzroku tę- 
sknym, ale domyślnym, wykrywającym w miło- 
ści zakochanej pary gołąbków tajemnicę słod- 
kiego szczęścia. 

Posąg ten jest arcydziełem, chociaż Wene- 
ra Brodzkiego nie jest boginią. 

Obnażona po pas, — niższą część ciała ma 
pokrytą chitonem, którego bogate fałdy i marszez- 
ki zdradzają urocze kształty, pod niemi ukryte. 
Głowa osłoniona bujnemi włosami. Jednym ich 
splotem bawi się jej prawa rączka. Głowa ta 
jest tak piękną, że szukalibyśmy dla niej poró- 
wnania chyba tylko w głowie Wenery Kapuań- 
skiej (Venns victrix), którą znawcy uważają za 
jeden z najcudniejszych klejnotów skulptury sta- 
rożytnego świata, utworzony albo przez Skopa- 
sa lub Praxytelesa. 

Nasz artysta, snać głęboko wniknął i po- 
znał Sztukę starożytnych Greków i Rzymian. 
Jeżeli zaś swojej Wenerze nie nadał wspania- 
łego spokoju olimpijskiego, lecz tylko wdzięk 
dziewicy naszych czasów, uśmiechającej się do 


A w tej serdecznej modlitwy słowie Białymi 
skrzydły nas Aniołowie Unoszą duchem wysoko 
tam, Do proga Twoich niebiańskich bram! 

Gdzie każde słowo w rodzinne głosy Otwiera 
jasne Twoje niebiosy, W które się serca do Ciebie 
rwą, Chwaląc Cię modla, o! Boże, Twą! 

W której słowami tutaj świętemi Zowiem Cię 
Ojcem na naszej ziemi; Której chorały ojczyste 
znasz, jakiemi mówim: „Ojcze nasz !* 

My z wieków w wieki w rodzinne głosy Pa- 
dnosim ducha w Twoje niebiosy, Nie znając innych 
do Ciebie mów Nad czysty akord ojczystych słów! 

A dziś pod krzyżem w chwili pogromu Kużą 
nam Ciebie, ta w naszym domu, Chwalić modlitwą 
nieznaną nam, Którejbyś od nas nie przyjął Sam! 

Bo ta modlitwa do Ciebie Boże! Z serca ni 
ducha płynąć nie może; Bo to niewoli duchowej 
srom, Rzucony klątwą na ojców dom! 

My z Tobą, Ojcze, rozmawiać chcemy ! Lecz— 
„Vater unser“ — nie zrozumiemy ; I nikt nie zmu- 
si nas Ciebie zwać Słowem, którego nie chcemy 
znać ! 

Bo ojciec, matka mimo pogroma, Uczyć nas 
będą w rodzinnym domu, Że Ty o słowo ojczyste 
dbasz, Boś Ty nie „Vater“, lecz Ojciec nasz! 

* Wczorajszy Kurjer Lwowski podsuwa fal- 
szywą myśl, jakoby redakcja nasza robiła skrócenia 
w dopiero co ukończonej powieści „Szermierz Prze- 
znaczenia“ z powodu niedostatków wartości lite- 
rackiej utworu. Zaprzeczamy temu stanowczo. Je- 
żeli bowiem były robione jakie skrócenia , to je- 
dynie ze względów cenzuralnych, co 
zdaje się w oczach organu, uchodzącego ża rady- 
kalny, nie powinnoby być ujmą dla tej powieści, 
Inaczej zapewne ta kwestja będzie wyglądała, gdy 
przypomnimy, ż0 Kur. Lwow, jest orędownikiem 
rusanich i nie może znieść dzieła ich potępiającego 
z patrjotycznego i ogólnie ludzkiego stanowiska... 

* Mianowania. Adjunktami sądów powiatowych 
mianowani: Ludwik Samolewiez w Stanisławowie, 
Aleksander Męciński w Samborze, Bogdan Bohosie- 
wicz w Śniatynie ; zaś auskaltantami : Jan Jaryna 
(bez miejsca przeznaczenia) i Kazimierz Zarzecki w 
Bukowsku. 


* Wypadki. Pożar w gminie Krościenku wyż- 
nem, w powiecie kreścieńskim, pochłonął całe pra- 
wie mienie sześciu gospodarzy, z których jeden tyl- 
ko młał ubezpieczone budynki. Stratę pogorzelców 
obliczone na 7820 zł. Przyczyną nieszczęścia było 
nieostrożne obchodzenie się z ogniem. W Stu- 
dennem, w powiecie liskim, z tej samej przyczyny 
zgorzała karczma, dom włościański i budynki eko- 
nomiczne karczmarza. W małej tylko części ubez- 
pieczona strata wynosi 1385 zł. — W Lipicy gór- 
nej, w powiecie rohatyńskim spłonął nieubezpieczony 
młyn wartości 1300 zł. I w tym wypadka przy- 
czyną pożaru była nieostrożność. — W Gwożnicy gór- 
nej, w powiecie rzeszowskim, spalił się dom szyn- 
kowy oraz dwie zagrody włościańskie z calym do- 
bytkiem ich właścicieli. Strata wynosi przeszło 
1400 zł, a w małej tylko części była ubezpieczo- 
na. Pożar powstał z powodu wadliwej konstrukcji 
komina. -- Nareszcie trzykrotny pożar w rewirach 
br. Adama Horocha w Chwałowicach, w powiecie 
tarnobrzeskim, zniszczył około 160 hektarów lasu, 
wartości około 2000 zł, Przyczyna tych pożarów 
nie została zbadaną. Zarządzono we wszystkich po- 
wyższych wypadkach dochodzenie sądowo karna. 


* Podupadła uboga rodzina, znajdująca się 
wskutek chorób i niepowodzeń rozmałtych a cięż- 
kich, w opłakanym stanie, tak dalece, że niema 
nawet z czego opędzić pierwszych potrzeb życia, 
wzywa miłosierdzia i prosi o wspomożenie litości- 
wych ludzi. 

Muzesm uakłuda nar. Im. Osuclitckich otwarta 
sodriennia — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
gs wiarsk i piątsk pop.łzdniu oł 3. do 6. dia 
młudsieży »skolsej, — Wstęp bzapłatay. 

* Mazsuws przemysłowe w ratusnn sodsiennie 
od gods, 8 do 6.; w pomiedaiełek 50 st. w inre 
Tarte 39 et. 

* Maraum hr. Dxłednszyskiego, ulica Taatralna 
starta w kredą i sobotę od ll. srana do 8. go- 
dzicy popułndaiu, w ówiętu I niedniele od 10, do 1. 
godalsy. 


* 


Jutro w sobotę: 
— Sub pom. 


*  Więdomości polinyjne z dnia 14. b, m.: 
Skradziono pani F, S. srebrną warząchiew z jej mo- 
nogramem. 

Złożono w polieji kartę zastawniczą Zakładu 


św. Franciszka Regisa; 


zastawn. i kredyt. n, 15.602, kwotę 1 zł, 25 et. 
zawiniętą w ehustce, i czarny pugilares z notat- 
kami. 


* * 


x 
Dzieje spalonego teatru Rozmaitości. 


Teatr ten mieścił się w lewym pawilonie gma- 
chu teatrów warszawskich. Pawilon pomieniony 
początkowo tylko na pomieszczenie sal maskara- 
dowych i na mieszkania prywatne przeznaczony, 
odpowiednio  przeznaczenin wybudowany został. 
Teatr zaś Rozmaitości od dnia 11. września 1829 r. 
w sąli warszawskiego Towarzystwa dobroczynności 
na Krakowskiam przedmieściu istniejący i nadał w 
tem samem miejscu, pozostawić zamierzano. 

Wkrótce jednak po otwarciu teatru Wielkiego 
podobne rozdzielenie widowni, okazało się dla ad- 
ministracji niedogodnem, urządzono więc w środko- 
wej sali balowej „Nowy teatr rozmaitości“ i już 
dnia 13. września 1833 r. rozpoczęto w nim przed- 
stawienia ; dawnyjzaś teatr rozmaitości w sali To- 


miłości, którą już przeczuwać poczyna, to rzecz 
ta jest zupełnie wytłumaczoną. 

Wenerę boginię mógłby tylko wykuć w 
marmurze (Grek poganin, wierzący w jej bóstwo. 
Brodzki jest chrześcianinem i Polakiem, i dla- 
tego w swojej Afrodyte przedstawił nam piękną 
polską dziewicę, w której widok zakochanych 
ptasząt obudził pragnienie miłości. 

Jest na wystawie jeszcze inna, druga „We- 
nera* dłuta Brodzkiego. 

Jest to także wielki marmurowy posąg w 
postawie siedzącej dziewiey, — której mały 
Amorek podszeptuje słowa miłość budzące. 

Artysta nazwał tę grupę „Pierwsze pod- 
szepty miłości" i w tej nazwie wyraził dokła- 
dnie myśl, jaka go natchnęła do utworzenia te- 
go dzieła. 

Krytyka włoska odezwała się z uznaniem 
o mistrzowskiem wykonaniu tej grupy, rząd zaś 
włoski obdarzył go za nią tytułem honorowym 
„Profesora akademii sztuk pięknych.“ 

Dawniej, za nagrobek pewnej włoskiej hra- 
biny, umieszczony w kaplicy pogrobowej na 
cmentarzu rzymskim, nadał naszemu rodakowi 
order, — obecnie za piękne dzieła na wysta- 
wie, otrzymał od rządn włoskiego drugie tegoż 
rodzaju odznaczenie. 

Po nkończonej wystawie, „Pierwsze podszep- 
ty miłości“ wysłane zostaną do Krakowa, — 
mistrz nasz bowiem darował tę grupę do Mu- 
zeum narodowego, zakładającego się w Sukien- 
nicach. (C. d. n.) 
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#02 roku zamknięto. 


Nowy jednak długo nieistniał, szczupłe miejsce, 
małą tylko liczbę publiczności pomieścić mogło. 
Według ówczesnego Kur), Warsz, lóż w tej za- 
improwizowanej scenie było 22, krzeseł 240, co z 
miejscami bocznemi, galerją i paradyzem, ogółem 
600 osób objąć mogło. Inne wreszcie niedogodności 
zniewoliły dyrekcję do obmyślenia odpowiedniej- 
szego dla teatrn rozmaitości pomieszczenia. Zam- 
knięto tedy w dniu 30. listopada 1835 r. teatr na 
sali redutowej i część apartamentu do sal maska- 
radowych należącego, wraz z częścią „garderób tea- 
tralnych, na teatr rozmaitości taki, jaki do d. 11. 
b. m. i r. był, przebudowano. 

Połączenie z teatrem Wielkim, wspólność gar- 
derób i innych potrzeb scenicznych, prawdopodo- 
bnie zatem przemawiały. 

Przedstawienia w rzeczonym teatrze otwarto 
dnia 13. Intego 1836 r. Grano prolog „Nowi akto- 
rowie na polach Elizejskich*. Zakończył owo je- 
szcze widowisko w nowym teatrze balet komiczny, 
nłożony przez p. Maurice, z muzyką Stefaniego, P. 
t. „Opiekun oszukany“. ] 

Lecz i to nowe pomieszczenie nie 0 wiele le- 
pszem okazało się od poprzedniego, W którem np. 
w dniu 13. maja 1833 było 66 złp. dochodn w o- 
góle w kasie i dla tego zaniechano przedstawienia. 
Niedogodności nowego pomieszczenia w tem leżały, 
Że sal inaskaradowych i garderób teatralnych zmniej- 
szać nie było można, wreszcie konieczność utrzy- 
mania lokali prywatnych, stały się przyczyną braku 
podjazdów, szezupłości korytarzy i trudnej komuni- 
kacji, przez jedne tylko schody, jakie do teatru i 
lokalów prowadziły. A chociaż wkrótce potem, bo w 
roku 1841, drugie schody z ulicy Wierzbowej wy- 
łącznie tylko dla publiczności do teatru uczęszcza- 
jącej, do wysokości paradyzu wybudowano, a na- 
stępnie w roku 1858 korytarze przy lożach 1. pię- 
tra i krzesłach parterowych nieco rozszerzono, nie 
zdołano przecież wszystkim niedogodnościom zara- 
dzić. W r. 18€9 restaurowano salę wziniankowa- 
nego teatru. > 

Teatr o którym piszemy, istniał dla publicz- 
ności lat 46, miesięcy 5 i dni 27. 

Pomyślano już o odbudowaniu zniszczonej sce- 
ny, pp. Wacław Wernicki i Henryk Dziewulski, 
zakupują całe sobotnie przedstawienie teatru Wiel- 
kiego i nrządzają w tym dniu widowisko na rzecz 
odbudowy spalonego teatru Rozmaitości. Przedsta- 
wienie to składać się będzie z jednego aktu opery 
z udziałem p. Reszkówny, która nadto odśpiewa 
arję „Infiammatus* i piosenki polskie wykonane na 
ostatnim koncercie, z jednego aktn komedji z Zol- 
kowskim i jednego aktu baletu, w którym wystąpi 
nowo-mianowana prima ballerina p. Ludwika Adle- 
równa. 


+ 


4 * 


Przemyśl 12. czerwca. (Objawienie) W 
Bolestraszycach na milę odległości od Przemyśla 
miała się przy końcu kwietnia objawić Matka Bo- 
ska w stndzience półtora metra głębokiej. Pierw- 


szym, który to objawienie spostrzegł, był chłopak | 


kilkanastoletni, i stał się rozgłos we wsi, lnd za- 
czął się zbiegać; a że znaleźli się sprawiedliwi, 
którym podług ich przekonania Matka Boska dała 
się widzieć, bo niesprawiedliwy nie godzien jej do- 
patrzyć się, przeto sława objawienia szerzyła się 
coraz więcej, szczególnie, gdy Ind na dzień 3. maja 
z tej okolicy na Kalwarję się udał. 

Uwierzył widać w to objawienie, niewiedzieć 
czy Z naocznego przekonania, miejscowy pleban ob. 
gr. ks. Rejuarowicz, dał bowiem wiadomość o niem 
do Przemyśla, i przyjechał najprzód wuj jego ka- 
nonik katedralny ks. Lityński, który jest zarazem 
dziekanem przęmyskim. Ks. Lityński potwierdził 
wobec zgromadzonego ludu, że jest objawieni>, choć 
drugi ksiądz, który zarazem z nim przyjechał, nie 
nie widział, ale lud, który od tak poważnego du- 
chownego potwierdzenie objawienia usłyszał, roz- 
głosił end daleko i szeroko. 

Trudno wiedzieć, jakiem było wewnętrzne prze- 
konanie ks. Lityńskiego, ale to jest pewnem, że 
kazał zawołać wójta, i w cztery oezy polecił mu 
wydobyć w nocy to drągiem, co bystre oko na spo- 
dzie studzienki dostrzedz mogło. Wójt posłuszny 
nie użył pierwszego lepszego drąga, ale wziął z 
cerkwi drążek od chorągwi, jak mówił poświęcony, 
i w nocy przy świetle w przytomności jejmość doz 
brodziejki szturał i szturał po studzience, aż wydo- 
był spory porost trawnika, 

Gdy się rano wieść o tem rozeszła powstało 
wielkie oburzenie przeciw wójtowi, albowiem Ma- 
tka Boska się pogniewała, i przestała się pokazy- 
wać, choć sprawiedliwsi od sprawiedliwych upor- 
czywie twierdzili, że Matkę Boską widzę.  Szcze- 
gólna to rzecz, że Matka Boska tak postać swoją 
zmieniła, najpierw widziano ją jako Częstochowską 
widocznie o ciemnej twarzy z dwoma znakami, po- 
tem przemieniła się w Łopatyńską z jakiemiś nu- 
merami, nareszcie w Poczajowską, a jeden z piel- 
grzymów znajomej mi i wiarogodnej osobie w ten 
sposób opowiadał swoje widzenie : Widziałem chwa- 
lie Pana Boga, a widziałem objawienie. Najprzód 
pokazała mi się Matka Boska ot tak, jak lalka, a 
za nią była szątka, w którą się skryła; — poczem 
widziałam jasność, a wśród tej jasności pokazała 
się korona, a tak błyszcząca, że za oczy chwy- 
tało; — a to, co sobie w swej fantazji wytwo- 
rzył, odpowiedział z największym zachwytem. 

Objawienie Bolestraszyckie objęli ruscy księża 
w wyłączne posiadanie, i przyznać należy, że nmie- 
ją demonstracyjnie zwabiać lud. Dnia 13. maja n- 
rządzili trzy procesje z pobliskich parafii celem po- 
święcenia wody w studzience, co było zbytecznem, 


stwa dobroczynności z dniem 22. grudnia te- | kiego; księży znalazło się 12, a 


ks, Birzecki wy- 
głosił kazanie na potwierdzenie objawienia. Odtąd 
zaczęły się postawione na stołach skarbonki coraz 
więcej obciążać hojnie sypanym groszem, a liczba 
pielgrzymów pomnażać, i ściąga się procesjami z 
śpiewem z pod Jaworowa, Lwowa, Przeworska, a 
nawet dalszych okolic, 

Co mówi na to władza świecka? Starostwo 
delegowało żandarmów, ale i między niemi znacho- 
dzili się sprawiedliwi, a gromadzeniu się ludu nikt 
przeszkody nie stawia, choć między tysiącem obec- 
nie ledwie jeden ukaże się sprawiedliwym, a nie- 
sprawiedliwi mówią otwarcie: Widziałem figę. 

Jak zapatruje się na tę sprawę duelowień- 
stwo? Oto zachowuje się całkiem biernie, i jeden 
tylko proboszcz z Żurawiey, do którego parafii Bo- 
lestraszyce należą, odwidził raz cudowną studzien- 
kę, lecz niemiał szczęścia widzieć objawienia, prze- 
konał się jednak, co moźe ułnda. Zastał on przy 
studzience dwóch młodych rzemieślników z Prze- 
myśla, którzy wpatrując się w wodę nic dostrzedz 
nie mogli; lecz gdy obecne kobiety poradziły im, 
że potrzeba nakryć studzienkę chnstką, i z pod 
niej w wodę patrzyć, wykrzyknał jeden: Jest cud, 
widzę trzy światła na wodzie; a gdy ks’ proboszcz 
polecił im przypatrzyć się chustce, czy nie jest 
dziurawą, pokazało się, że miała trzy dziury, i wy- 
jaśnił się cud. 

Gdy pielgrzymki do mniemanego cudownego 
miejsca się zmnażają, lud od pracy odbiega i na 
wydatki się naraża, należało do władzy duchownej, 
której niższe czynniki objawienie sobie przywła- 
szczyły, aby proces kanoniczny przeprowadziła, i 
sprawę objawienia wyjaśniła; lecz władze tak 
dnchowna jak i świecka w Przemyślu postępują do- 
tąd nader pobłaźliwie. Koniecznością jest zatem, 
aby władze wyższe tą sprawą się zajęły, i jeżeli 
niebyło i niema objawienia, aby lud się nie tuma- 
nił, i nie był wyzyskiwanym; a potrzebą jest tem 
większą, że w Przemyślu przysposabia się kaplica, 
która w tych dniach ma być do Bolestraszye prze- 
wiezioną, aby jako z ziemi wyrosła uwydatniła tem 
więcej miejsce objawienia. 

Rozchodzi się wieść, że w Tarnawce, wiosce 
pod Krasiczynem objawiła się także Matka Boska 
w studni dworskiej bardzo głębokiej, ale nad ra- 
nem pod sam wierzch ma wypływać, dokąd także 
ludek pobożny podąża, lecz zdaje się, że ta piel- 
grzymka wnet ustanie. 


Ognisko polskie w Pradze. Dnia 5. b. m 
odbyło się 2. z rzędu walnej zebranie Ogniska, na 
którem wobec licznie zgromadzonych członków, 
Wydział zdawał sprawę z całorocznej swej czyn- 
ności. Przedłożony wykaz członków jak i stanu 
najątkowego wykazały znaczny wzrost Towarzy- 
stwa. „Ognisko* złączyło wszystkich bez wyjątku 
prawie Polaków w Pradze przebywających — tak 
iudzi pracy na najrozmaitszych stanowiskach, jak i 
młodzież uczęszczającą do wszechnicy i wyższych 
zakładów naukowych. Pielęgnowanie języka i pa- 
miątek narodowych były jak dotąd głównem zada- 
niem Ogniska. W tym to celu odbywały się różne 
odczyty, jak między innemi: hr. Czarneckiego „O 
Mickiewiczn*, prezesa Ogniska hr. Potulickiego 
„Juliusz Słowacki i stauowisko jego w literaturze 
polskiej" — „Pan Tadeusz“ Mickiewicza, Pappiu- 
sa „Król Jan i wyprawa wiedeńska* itd. 

Wspólnie obchodzone łamanie opłatka, wieczor- 
ku Sylwestrowego ; święconego, zgromadzały oprócz 
wszystkich członków, także licznych a radośnie za- 
wsze witanych czeskich pobratymeów. Również i 
dni pamiątkowe jak i zabawy towarzyskie, urządza: 
ne przez Ognisko łączyły często przedstawicieli obu 
narodowości. Że stowarzyszenie zjednać sobie umia- 
łe szacunek i sympatję, potwierdzi najwymowniej 
nazwisk kilka, wyjętych x pomiędzy licznych go- 
ści naszych, jak prezydent miasta Pragi, dr. Czer- 
ny, radca dworu*Steiskal, nadinspektor Linka, pro- 
fesorowie uniwersytetu Roll, Janowsky, Czelako- 
wsky, Hostinsky, znani przyjaciele narodu naszego, 
dr. Chodounsky, Edward Jelinek, Howorka, dr. Zi 
tek i innych. Czytelnia „Ogniska“ liczy obecnie 
obok 230 tomów cennych dzieł, wszystkie niemal 
większe czasopisma polskie. Tak jedne, jak drugie 
składają się głównie z darów członków lub uznania 
godnej hojności redakcyj polskich i życzliwych nam 
osób zamieszkałych w najodleglejszych dzielnicach 
krajn. 

Wiele w tym wzglęlze mamy osobliwie do 
zawdzięczenia profesorowi Sladkowi, w Pradze, 

Walne zebranie mianowało dotychczasowęgo 
wiceprezesa, p. nadinżyniera Józefa Muzykę, człon- 
kiem honorowym, w dowód uznania zasług jego po 
łożonych około moralnego i materjalnego rozwoju 
„Ogniska“, = 

Jako pierwszą własność nieruchomą zakupiło 
„Ognisko* za inicjatywą członka swego p. Filipo- 
wicza grób śp. Feliksa Sojkowskiego, sybiryjczyka, 
zmarłego w Pradze, broniąc prochów jego przed 
bliskiem już wyrugowaniem z miejsca ostatniego 
spoczynku. : 

Członkowie, których liczba dochodzi obecnie 
60, nie licząc w to stałych gości, niemogących się 
wpisać dla zależnych zawodów, wybrali nowy za- 
rząd, składający się z pp. Zygm. hr. Potulickiego, 
prezesa, I. Muzyki wiceprezesa, 'Towarniekiego se- 
kretarza, Kamińskiego skarbnika, dalej Filipowicza, 
doktorów Łnbieńskiego i Smarzewskiego, w końcu 
Knauera, któremu poruczone zarząd czytelni. Lokal 
„Ogniska“ pozostaje i nadal w Nuselskiej restanra- 
cji przy ulicy Pocztowej. 


sem 


— Stracanie. W Berlinie stracono podoficera 
Sobbego zabójcę listonosza Kossatha, 

— Radoliński. Gaulois podaje życiorys braci 
Boito, muzyka i malarza, których matka Radoliń- 


bo samo objawienie poświęciłoby ją skuteczniej — |ska była jedną z najciekawszych współczesnych ko- 
a stało się to za pozwoleniem ks, biskupa Stupnie- |biet. Ona to wybrała synom drogę działania i obu 
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zachęcić umiała do pracy. Malarz mówi dobrze pofniach przestrzegane będą interesa akcjonarju- 
polsku i na jego to cześć oraz Siemiradzkiego króljszów. Po odczytaniu tego sprawozdania ndzieło- 
Humbert podezas jednego z dworskich objadów po- |no Radzie zawiadowczej absolutorjum. 
lecił orkiestrze zagrać mazura. Szczegóły Guulois Wiedeń d. 14. czerwca. Międzynarodowa 
o naszej rodaczce są niezwykle interesujące. komisja, której powierzono wstępne przygoto- 
-- Soblesciana. W czasie oblężenia Wiednia| Wania do targu zbożowego w poroznmieniu z 
w r. 1663 odznaczył się ówczesny burmistrz Lie- wydziałem wiedeńskiej giełdy zbożowej na jar- 
benberg wielką sprężystością przy zarządzaniu środ- mark zbożowy przeznaczyła dzień 27. i 28. 
ków obronnych. Dla uczczenia jego pamięci posta- | SIETPNIA. ; 
nowił utworzony ku temu qomitet wznieść pomnik Wiedeń d. 15. czerwca. Presse i Fremden- 
w miejscu dawnego bastjonu Lówel, do którego blatt konstatują, że minister finansów, przez cią- 
Turcy najgwałtowniejsze szturmy przypuszezali, — | 81e Korzystne dochody podatkowe będzie w mo- 
Według projektu wzniesie się na postumencie 13 st. |ZNOŚCi nie zrobić użytku z udzielonego mu usta- 
wysokim, postać bogini zwycięztwa wielkości 8 st | W% finansową z r. 1883 pełnomocnictwa wyda- 
trzymająca w ręku palmę zwycięztwa i wieniec wa- | nia renty amortyzacyjnej. Według Fremderólat- 
wrzynowy ponad lwem spoczywającym u stóp po- |*% rozchodzi się 0 19,675.200 złr., których opro- 
stumentu, na połamanej broni tureckiej. Na cokule | Centowanie w wysokości 826.360 złr. będzie nrzą- 
będą w płaskorzeźbie popobizny ks. Lotaryńskiego, | ne tak długo, dokąd minister nie zrobi użytku z 
hr. Stahremberga, burmistrza Liebenberga i króla | lanego mu pełnomocnictwa co do renty amorty- 
Sobieskiego. zacyjnej. Możliwość taka już przed 10 lat nie 
Mortier de Fontaine, wirtuoz fortepiani- Rysa AE minister finansów jet 
sta, który pierwszy wykonywał publicznie ostatnie | 0252€ W położeniu dotrzymać przy rzeczeń 
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Hotel WARSZAWSKI: G. Bieniaszewski z Wy- 
sokiej, Z. Płończyński z Warszawy, A. Przybiele- 
cki z Krakowa, P. Dziopiński z Tarnopola. 


Z w W A 


POCIĄGI KOLEJOWE. 
pođtug zegaru lwowskiego 


rzyczodzą do Lwowa : 
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rane pociąg po- 


splossny, o godz. 9 min, %7 wieczór pociąg osobowy, © 
zoda. 11 min. 49 przed połuduiem mięszany, 0 godz, 7 
min 54 wieczór pociag, lokalny. 


£ CZERNIOWIKĆ: o godz. 10 min. 0 wieczór pociąg 


povpiewzny, o godz. 8 miu 35 raroio godz, 3 min, 53 pa 
połudsiu pociąg mieszany. 


Z PODWÓŁOCZYSK: na dworzec w Podzamezu o 
. min, 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz 3 mia. 
>l rano I o godz 3 mio, 48 po południu pociąg mieszawy. 

Z PODWOÓOŁOCZYSH : na dworzee główny lwowski 


o godz 10 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o gods. 3 
miu. 5 rano | o godzinie & mia, 16 po południu pociąg 


| KCUTSA „ i 
ia Że STANISZAWOWA: na Btryj, rano o godz. 8 min 
$- | pociąg omnibusowy, wieczór gcois, $ miv 3% pociąg 


mięszany, i o godz. 3. mi. 1! popołudnia pociay loksiny 
BzeBer.00 lik ÓW. 
Odehodzą że Lwowa: 


sonaty fortepianowe Beethovena, zakończył nieda- co do pokrycia części wydatków z r. 1883 z 
wno Życie w Londynie. Dzienniki niemieckie, z któ- 
rych tę wiadomość wyjmujemy, dodają, iż zmarły 
był rodem Polak. 

Niespodziewany rezultat nastąpił z car- 
skiego manifestn, obiecującego przebaczenie osobom 
pociągniętym do odpowiedzialności za przestępstwa 
i wykroczenia, i z pobytn niewiadomym, nkrywa- 
jącym się przed ręką sprawiedliwości. Dzienniki 
rosyjskie donoszą, iż nazajutrz po ogłoszeniu mani- 
festu sędziowie pokoju miasta Petersburga byli jnż 
w oblężeniu przez osoby do tej kategorji należące. 
Najciekawsze zaś jest, że wszystkie te osoby, któ- 
rych całemi latami władze polityczne odszukać nie 
mogły — mieszkały sobie najspokojniej w Peters- 
burgu. 


Czy to sen czy mara? Moskiewski mini- 
ster sprawiedliwości Nabokow zamierzając moskiew= 
ski kodeks karny oczyścić z mongolizmu, polecił 
prof, petersburskiemu Taganzowi, który się na nie- 
mieckich uniwersytetach kształcił, wypracować od- 
powiedni projekt. Według tego projektu miałaby 
grabież (konfiskata) majątku i kara chłosty być 
zniesioną, a kara Śmierci tylko na wypadki zbro- 
dni stanu przez zamach na osobę pannjącego zatrzy- 
mana. Jest tam także w zasadzie wypowiedziane, 
niewydawanie politycznych zbiegów. 

Festyn japoński w Paryżu. Starodawne 
rody arystokracji francuskiej ustąpiwszy biegiem 
dziejów z areny politycznej, poświęcają się obecnie 
szczególnie działalności dobroczynnej. Jedną z wy- 
bitniejszych w tym kierunku osobistości jest księ- 
Żna (duchesse) Larochefoucauld, która swój wspania- 
ły hotel oddała na urządzenie festynu japońskiego, 
poleciwszy wykonanie komitetowi, złożonemu ze 
świadomych rzeczy arystokratów- turystów, którzy 
Japonję i zwyczaje jej mieszkańców dokładnie po- 


zapasów kasowych. Ponieważ wysokość renty 


jaką wydana została renta do pokrycia z 1883. 


amortyzacyjnej prawie równa się tej sumie, na 


r, to wypływa ztąd, że budżet na r. 1883 nie- 
tylko w ordynarjum, lecz także w całości nie 
wykaże niedoboru. 

Rzym d. 14. czerwca. Jacobini przyjmował 
ks. arcybiskupa Felińskiego. 

Petersburg d. 14. czerwca. Giers wydał na 
dniu 9. czerwca okólnik do reprezentantów Mo- 
skwy zagranicą, oznajmiając im, iż car rozka- 
zał, iżby monarchom i naczelnikom rządu, przy 
których są nwierzytelnieni, podziękowali za sym- 
patję, okazaną wysłaniem specjalnych poselstw 
na uroczystość koronacyjną. Naród moskiewski 
wyznaniowo i instytucją monarchiczną ze swo- 
im władcą nierozerwalnie połączony jest niewy- 
mownie uradowany dowodami poważania, oka- 
zanem jego władcy przez zagranicę. Opierając 
się na tych uczuciach narodu, przyjął z żywem 
zadowoleniem wspomnione oznaki sympatji ze 
strony monarchów, upatrując w tem nową rę- 
kojmię zgody i pokoju, których utrzymanie le- 
ży w jego własnych pokojowych zamiarach. | 

Berlin d. 14. czerwca. Komisja w sprawie 
kościelno-politycznej przyjęła artykuł pierwszy 
przedłożenia rządowego 17, drugi 15 głosami. 
Artykuł trzeci przyjęty został na wniosek 
Briihla w tem brzmieniu, że zamiast rządu za- 
gtrzężenie ma robić starszy prezydent. Artykuł 
czwarty został odrzucony przeciw 8 głosom na- 
cional-liberałów, wolno-konserwatywnych i sece- 
sjonistów. Reihsanzciger donosi, że rząd zrobił 
propozycje kupna kilku kolejom prywatnym, w 
celu dalszego przeprowadzenia państwowego 
systemu kolejowego. Oferty mają być przyjęte 
do 10. października; podwyższeuie ofert jest 


Do KRAKOWA: o godz. li) min. 50 przed północą 


pociąg mieszany. 


pociąg pospieszny, o godz. 4 miu. 5 rano pociąg osobowy 
o godz. 5 min. 9 po południu pociąg mięszany, I o godz. 
6 mia. 8% rano pociąg lokalny mieszany. 

Do CZERNIOWIEC: o *godz. 6 min. 50 rano pociąg 
pospiebzuy, o godz. 12 min. 15 po południu i o godz. 11 
mir, 19 w nocy 

Do PODWOLOCZYSK: z głównege dworca i 
6 rane pociąg pospieszny, o godz. 13 min. #8 po południu 
i o podz. 10 min. 31 wieczór pociąg mięszany. 

Do PODWOŁOCZYSK: z dworea w Podzamszu o 


o godz. 


gody. 5 min. 10 rano pociąg pospieszny, e godz. 1 min, 


4 po poludału i o 
To STANI 


godz. 11 wieczór pociąg mięsz. 
BŁAWOWA na Stryj, rano o godz 


WADA 


5 pociąg mięrsany, wieczór © gods. 7 mn. 10 pociąg 
omnibusowy i © godz 11 min. 20 przedpołud i:m pociąg 
lokalny Lnów-Ssezcrze. 


Lwów z aż handlowej, 15. czerwca 1883. 


„ Akeje za aztukę 
bez kupona bleżzccgo 


piaca żądają 
Koiej gauc, Kar. Lud. 300zł, m. k. £00 — 303 


anD 


Iwow.-czern.-ja>t. 200 zł. w.a. 168 25 171 25 


znali. Gości zaproszonych było 4000, o wiele wię- | wykluczone. Posener Ztg podaje wiadomość, że 
cej niż hotel pomieścić mógł, lecz na szczęście ob-|rząd wydał: okólnik do inspektorów obwodo- 
szerny park zaradził potrzebie. Apartamenta pierw- | wych, W którym znosi rozporządzenia z 7.i 27. 
szego piętra były zupełnie w guście japońskim o- | kwietnia co do udzielenia nauki religiii kato- 
bite i umeblowane. Wszyscy gospodarze i gospody- |lickiej w języku niemieckim. P 

nie festynu, równie jak i cała służba w strojach Oran d. 15. czerwca. Potwierdza się Wia- 
Japońskich od stóp do głów, nie pominąwszy długich domość, że Suliman, naczelnik powstańców w 
warkoczy. W teatrzyku, który w parku urządzono, | południowej części tej prowincji poddał się. 
odegrali najzuakomitsi artyści i artystki komedyjki| Przybył ou do 'Tafilalet, gdzie czeka na zarzą- 
japońskie i odśpiewano pieśni francuskie na arje| dzenia Ordęgi, reprezentanta francuskiego w 
japońskie. Marokko. -— Suliman wyprawi swojego syna 

Czy bufet był według gastronomii japońskiej |jako zakładnika, poczem uda się prawdopodo- 
opatrzony, nie wspomina sprawozdawca, lecz wypa- |bnie w towarzystwie Ordęgi do Paryża. 
da powątpiewać, ażeby ta krótkochwilna japono- Londyn d. 15. czarwca. Sąd przysięgłych 
mania n paryskich Lukullów. tak dalece się po-|skazał za spisek dynamitow 
sunęła, EJ ra, Whiteheada, Curtina i Wilsona na dożywo- 
tnie roboty przymusowe. Dwaj inni zostali u- 
wolnieni. W Izbie niższej oświadczył rząd, że 
wkrótce podpisany zostanie traktat handlowy 
między Anglią a Włochami na podstawie naj- 
korzystniejszej. Tylko co do handlu nadbrze- 
żnego krajowcy posiadają korzystniejsze od An- 
glików warunki. Kolonie angielske zastrzegły 
sobie prawo przystąpienia do traktatu, który 
ma trwać do d. 1. stycznia 1888, a jeżeli nie zo- 
stanie wtedy wypowiedziany, do r. 1892. 

W Izbie lordów oświadczył Derby, że An- 
glia chce odnowić stosunki swoje z krajem Ba- 
satów (w południowej Afryce), ale pod warun 
kiem, że Basatowie będą tego sobie jednogło- 
śnie życzyć, i że nie będzie potrzeba używać 
siły zbrojnej. Basatowie i kolonia na Przylądku 
pogodziły się co do znacznej części kosztów 
administracyjnych. Na granicy orańskiej panuje 
spokój. 

, Zara d. 15. czerwca, Do sejmu wybrano z 
miast i Izb handlowych pięciu autonomistów i 
5 narodowców. Dwa wybory nieznane. 


* 


Telegramy Gaz. Nar. i ostatnie wiadomości. 


Wiedeń d. 15. czźrwca. (Pryw.) W łonie 
partji niemieckich narodowców nastąpiły niepo- 
rozumienia. Pernesdorfer polemizuje z Schóue- 
rerem. 

Wiedeń d. 15 czerwca. (Pryw.) W cheb- 
skiej Izbie handlowej wygłosił Plener, gwałto- 
wną fiiipikę szczególnie przeciw Polakom i wy- 
dał równocześnie wojnę Węgrom, Czechom i kle- 
rykałom. 

Zemlin d. 15. czerwca. (Pryw.) Wielki tu- 
nel kolejowy pod Ripani zawalił się. 

Budua d. 16. czerwca. (Pryw.) Hafiz basza 
z wojskiem tureckim zupełnie otoczony jest 
przez albańskie plemiona górskie i może wym 
knąć się tylko przez jezioro Skodarskie. 

Belgrad d. 15. czerwca. (Pryw.) Sprawczy- 
ni zamachu Helena Markowicz, jak udowoduio- 
no, nie umarła naturalną śmiercią, ale została 
uduszona. 

ZOE a 14. czerwca. Na ogólnem Eo 
madzeniu akcjonarjuszów I. węgiersko galicyj- : 
skiej kolei żelaznej abena) STAM drukowane: : 
sprawozdanie, według którego w ubiegłym ro- Londyn dnia 14. czerwca. Standard. podaje 
ku było 880.557 złr. dochodu, z czego powstała |ze Shangai. Wielkie oddziały wojska „koncen- 
zwyżka 17.434 złr. Koleje skarbowe, przez To-|trując się w mieście, okolicy i dzielnicy kra- 
warzystwa zarządzane, dały także zwyżkę, jowców. We Filadelfii zakupują chińscy ajeńci 
Dniestrzańska nawet oprocentowała cały przez| *municję od państw Zjednoczonych. Dotąd zaku- 
skarb państwa włożony kapitał. Dokonane przez | pili milion nabojów i znaczną ilość karabinów. 
rząd wypowiedzenie zarządu kolei skarbowych „Budapeszt dnia 14. czerwca. Notarjusz sądo- 
nie wywrze wpływu na rentę akcjonarjuszów,|W) OJuski, który ostatniemi czasy przy PE 
a zamierzone połączenie tych kolei w jednym |chaniu morderców Majlatha jako sędzia śledczy 
większym zarządzie, nawet i wtedy nie oddzia. | zasiadał, zastrzelił się o północy we własnem po- 
ła na interes akcjonarjuszów, gdyby rząd za-| mieszkaniu. 
mierzał w jakikolwiek sposób rozporządzać tak- 
że i tą częścią kolei Łupkowskiej, która nie 
tworzy uzupełniającej części. kolei Transwersal- 
nej. Przy ewentualnych w tej mierze rokowa- 

R a Po] 


* * 


Tylko w jednej części wczorajszego numeru 


Teatr Br. Skarbka 
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego. 


płacą | 24ta, płacą | żąda | ASG” Dzisiaj z powodu wyścigów począt'k przed 
złr. w. 8. sr w. ą, 


> "a | ` stawienia o godzinie 8, wieczór. 
95 50| — -- W piątek dnia 15. czerwca 1888 rokn. 


w soo »| Bracia Rantzau 


Lw.-Caor.-Jasa, IV. em. 1872 
300 zi. 6 pro. sr. w. a.. 
Rudolfa po 300 sì w.o. $ pr. 


118 20/118 60]  srebr. w. a. 


88 S0 90 w Budolfa sm. 1869 po 800 sł 101 50|tv1 90 fi kiego, przez 
U 5C] 5 pro. sr. w. a. . «e. U | t z francuskie 
98 to) (9 2| Rudolfa om. 1673 po 0. oz RÓ 04 
100 50 101 --| siedzac grodskiej xa 200 sł KES s dsinie Bmej wieczorem 
101 —| Biedmiągrodzkiej za 200 zir. Owo o go . 
00 $0ici u 6 proes . e, „ « e | 53 30| 98 80 s ODJ É T TMM 
49 15| 99 3X Papi loteryjne TYT 0 
ar St Przyjechali d. 15. czerwca 1883, 
Zakład kred. dlahan, i przem. |169 75|170 25 Hotel ZORZA: T. hr. Dzieduszycki z Wie- 
95 25| 95 qel In baa sz słr. m.k. o 0 R > 25 dnia, F. hr. Potnlieki z Głlinian, hr. Zichy z Wę- 
ebrnókie prem. poż. . « i j 
Koglevich po 10 Pa w | 17 50] 18 solgin W- IE nd W. Podlewski z Czer- 
98 50| 99 T:| Krakowska po 20 złr. m. k. | 17 50) 18 — | nicy, O. Sehnell z Eiriejówki, W. Gniewosz z Kon- 
104 —|104 2i| Lublańska prom. pot. , „ | 38 —| 24 — |tów, T. Kownacki z Świtażowa, L, Szawłowski z 
68 H t ch Poly aie M, « -. «oj © Sa = n % Przewłoki, I. hr. Fürstenberg z Jarosławia. hr. 
07 10107 5, EPa naa KA « |19 —| 19 60 Schaafgotsche z Jarosławia, dr. B. Wojciechowski 
H 10) a 51 E. Salm 40 eł. m. k.. 5 Boj 53 5v| z Kijowa. 
—1 o ki ù E = : ; 
100 50/101 —| Śt. Ganois = ak a w 44 | 45 — Hotel ANGIELSKI: I. Sumowski z Wołynia, 
t97 — |107 Tr] Btanistawowska (potyczka) | A. Stecki z Srodopolec, E. Kamiński ze Złotnik, 
c9 — | 09 25 A złe, w. a. . . © H 50/ 23 5u|dr, W. Skowroński z Tarnowa, dr. W, Zbyszewski 
UTA 58 Le stein po 20 złr. m. k A ALPE FA Rzeszowa, 1. Wiśniewski z Giesiare niec, I. Pa- 
pace | z Noś 20 sł. mk. | 37 26) 58 23 włowski z Dziewiętnik, Li" 
ewizy 3-miesięczne. h 
e5 —| t5 2"f Berlin oł, > ~ ka 45] 59 c5| « Hotel EUROPEJSKI: A. Głogowski z Boja- 
í Frankfurt nae sty 58 ka n)ec, A. Brzoszniewski z Czerniowiec, W. Żurow- 
89 20) 99 Hamturg 100 mark . » > | 58 45| 58 65 ski z Myszkowa, W. Majewski z Wiednia, Von der 
Loadyn 100 fat. ester) |. IE —|120 20| |; ense z Żółkwi, F. Karst z Wiednia, br. Bamberg 
06 40] — —| Perss 100 franków u « + [47 47| 47 60| z Krakowca, Philipp z Krakowca, 


Tomasza Grallafe- 


Banka hypot. gale. po 200 zł. w.a. 301 306 — 
„ kredt. galie. po 200 zł.w. a, 253 — 278 — 
3. Listy znażawne za 109 zir. 
hes kapona biełąęego 
Tow. kred. gaite. 5 pre. w. a. 100 --- 
« a s LJ W. A. 8% 60 30 65 
z 5 s 5 „ okresowe 59 — 109 — 
LJ » DJ 4 a los 41 l, £6 25 68 p 
Banka hyp. galie. 6 pre. w. a. 101 70 102 79 
" 5 . WA 27 80 98 80 
a s » 5 a 10% pr. 100 75 101 75 
Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pre. 101 — 103 50 
LJ r 3 9 =e R a 93 — 98 — 
8. Listy dinime za 100 sgir. 
Ogól. role. kred. zakład dia Gal. 
i Bukow. 6 pre. los w 15 lat. =- — = 
4. Obligi za 100 sèr. 
Imdsmnizxcjne galio, 6 pro. m. k. 98 30 99 39 
Oblig. kom. zak, kr. wł. Gpr. w.a, 95 — 98 — 
Pożyczki kraj. zr. 1873 6 pr. w.a, 101 — 103 — 
5 Leay. 
iasta Krakowa . ` 17 50 19 50 
„ Stanislawowa . 3a — 24 — 
6 M anety. 
Dukat holexderski S ` 5&5 565 
Dukat cesarski 5:8 KB 68 
Napoleondor A : 9 48 9 38 
Póbaporja? rosyjski i s 577 287 
Bubel rosyjski srabray : 155 16 
5 Ł papierowy e 1 1657, 1 185, 
100 warek niemieckich - 


Srebro . 3 
Kapoay w rrebrze 
Te eme 


KURS GIEŁDY WIEDENSKI]. 
Wiedeń, dnia 14. czerwca 1883 


godzina 1 minut 50 popołudniu. 
Alpiny 72.50 Wag. akcje kr. 294, — 
4nglo-Austr. 110.25 Unionstbank 117. — 
Koiej Kar. Lad, 299.75 Nozdbehn PAU = 
Kolej Połud. 150.70 Ksiej Alföld. 170.25 
Xolej pańs, Elżb. 326.50 Kolej Iw.-czern, 169 25 
Weg. Nordostb, 156.25 Wład. Couun:l 12350 
Wag. obl. p. sł 99,— Elbetal 218 25 
Kwiej siedmiogr. 109.90 Losy ture.k.8 25.25 
Zł. raat. węg. 4*/, 89. — Bankysreia 106.20 
Ros. rubel. pap. 1.17,*/, Losy wągier  _ 115 — 
Galie. lndemn. 98.75 Marki niemioe, — — 
Usposobienie: słabsze 
Wiedeń, dala 15. czerwca 
godziua 10 minat 38 przed południem 
Akcje kredyt. 297.50 Aagio-sustrj.  111.— 
Xoie) Rar. Lui, 301.35 Kolej Połału, 151.5) 
Umionsbank 117,— Napoleon tor 2.52 


Raszyj. banka., 1.17/, Usposobienie : chwiejna 
Borłła, unia 14. czerwca 
godzina 4 minut 35 po poładniu 


Roryjs. bank. 201.95 Akcje kredyt, 50450 
Lombardy 260, — Q:.jeyjskie 128.30 
Kejo} rumak,  —.— Austr, bznkn. 171.10 


» aptoka we L szmwia, 
kERuckkera KŻ M, 
Specjalności i środki nniwersalne francuskie i inne, tak 
przezemnie jak przez inne firmy ogłaszane. 


IE OZ, 


Zwracamy uwagę na 
PAPIER *;: MOLOM 


do przechowania futer, aksan. tów, mebli, ksią. 
Żek itd. skutek niezawodny. Askuszyk kosztuja 
tylko 5 ct. w większej ilości taniej, JEDY- 

IE dostać można w APTECE K. KRZY- 
ZANOWSKIBGO (obok Brygidek) we Lwowie. 


l 


wł 


| 


WW Iwoniczu 


ordynuje od lat 10 
jako lekarz zakładu, 


dr. Klemens Dębicki. 


TE BET PY INSEE NE AZT OE PIENIĘ OWSA TRZECIĄ 


ordynuje jak w latach poprzednich 


dr. Karol Dębicki 


zum schwarzen Ross. 


Wina lecznicze 


aptekarza Jmliama Hausberga, jako to: 

Malaga z china, z żelazem, z chiną i zelazem, z rha- 
barbarum, Colombo i t. d, jedyne na wystawie prze- 
myskiej medalem zasługi wyszczególniome 
p i Mi | do nabycia w głównym składzie aptekarza 
Adol miendera w Brodach, a nadto: we Lwo« 
wie n Z. Ruckera , w Brzeżanach u Wł. Łobosa, w Tar- 
nopolu: n Fr. Jamrogiewicza, w Kamionce Strumi!owej u 
R. Piepesa, 


Preparata SACJIOWO toest Z 


1863 — 1864 r. Z 
jako najlepsze do konserwowania tychże i 
rd 
Pe 


2 tomy. Tom I. Ruch narodowy aż 
do wybuehu powstania 1794 — 1863. 
Tom II. Powstanie od wybuchu aż 
do upadku 1863 — 1865. Cena 5 złr. 
: Oprawne w płótno angielskie 6 zł. 


Ostatnie lata 
Dziejów Powszechnych 
f od 1846 roku do dni dzisiejszych. 
Wydanie drugie znacznie powiększone. 
* (Rek 1846. Rewolucja we Francji, 
4 we Włoszech, w Niemczech, w Wẹ- 


nsunięcia przykrego odoru z ust. 
Cena: pasty salicylowej puszka 80 et. 

proszku salicy!o wego pudełko 40 c. 

wody salicylowej flaszka 60 et. 


i 
Eau de Botot ay ou |27 
ciw bolom zębów. 


w 

1612 1—? 
Cena flaszki 1 złr. = 
Wodę anaterynową 


własnego wyrobu. Cena flaszki 40 ct. 


1119 


W 


miasta Lwowa. 
(Wydanie nowe), 
wyszła 
nakładem Æ. EW. Richtera (H. Altenberga), 


we Lwowie. 
Cena zł. 1.20. 


Sg" Nabyć można we wszystkich księgarniach. "YRĘĘ 


L a'alalaaalnin alalatai lala ala lalalala ala la alaaa la ala aiaia 


HISTORJA | Jul. N ahli k. s "l ZRANAA lala aloe la a hA lala boa a Aaaa Wierni: 7 po- 
pks pa UA gie JEkspedytora 
A POW STANIA = EK s Í © z) di. GI d r e s © w SEI o. k. cb pocztowe: 


o w Głlicianach. 


Wykwintne nowe islandzkie 


ledzie Matjes, 


nader delikatne, mięsa białego i tłuste, 
poleca w faseczkach pocztowych, 25 sztuk 
4 marek 25 f. franco za pobraniem. 

Adolf Ebeling, 
Conserven-Fabrik & Delicatersen-Magazio, 
936 1—3 Beargerdorf-Hamburg. 


1—3 


Z 
p_d 
z 
A 
z 
z 
x 


E grzech, w Polsce. Wojna krymska. 
* Wojna włoska. Sprawy pozaeuro- 
© pejskie. Powstanie w Polsce 1863 r. 
$ Wojna duńska, austrjacko-pruska, 
E franousko-niemiecka. Komuna. Prze- 
f śladowania w Polsce. Wojna wscho- 
P dnia. Panowanie reakcji). Cena złr. 
4 2.50. Oprawne w płóto ang. zł. 8.30. 
Pamiętniki powstańca 
i z 1863 i 1864 r. 

M (Bończa. — Chmieliński. — Bosak. — 
Krzywda). Cena 1 złr. 
Powstanie Polskie 
NAD BAJKAŁEM 
i sprawa Kazańska, przez naocznego 
świadka Z. O. — Cena 40 ot. 

O ustanowieniu i upadku 
IKonstytueji 3. Maja 
przez Hugona Kołłątaja. 


Krople przeciw bolom zębów 


zepsutych, najlepszą flaszeczka 15 ot. 


ŚWIEŻE 
wody mineralne 


(krajowe, t. j: Rymanowska, Iwonicka, 

Szczawnicka, Żegiestowska , Krynicka i tp 
zagraniczne : 

Marjenbadzka, Karlsbadzka, Sełcerska;| 
wszystkie gorżkie i t. p. 

są do nabycia w głównym składzie 


J. Ihnatowicza, 


| mlica Kopernika, liczba %. 


OBIĆ p 


Cena 1 zł. | r ` | 3 y 
muore Rowomai [NA zamianą NA WIOSKE 
1794 r. i i 
przez jenerała J. Zajączka, Realność w mieście Lwowie, 
Cena 60 ct. .przynosząca 2.600 złr. rocznego przychodu 


z pięknym ogrodem i w pięknem położe- 
s na NE tej cięży dług tabularny 
15.000 złr. — Bliższa wiadomość d> 1. 
Lipca b. r, Lwów, Chorążczyzne, l 27, 


Listy króla Jana Ill. 


M pisane do królowej Marji Kazimiry. 


Znaczny wybór 


__materji meblowej, kap, firanek, 
dywanów, chodników, kołder flanelowych 
i koców wodoleczniczych (Grifenbergskich) 
w dowolnych jakościach, poleca po stałych cenach 
WYŁĄCZNY SKŁAD FABRYCZNY DLA GALICJI 


FILIPA HAAS i Synów 


we Lwowie, przy ulicy Jagielońskiej. 


apierowych (Tapet), 


H w ciągu wyprawy pod Wiedeń 1683 r. 
i Cena 60 ct. 


O prześladowaniu 


Kościoła Unickiego 


L piętro, od godziny 1—8 popoładnin, 
lub pisemnie pod adresem „Kassian*. 
1623 1 6 


Zmaimskie 
czereśnie $ercowe, 


4 a > Min W m dh KA - cba 3 
na POdlasiun i wielkie, tward , szlachetne, « dziennie 
przez Aleksandra Wernickiego. Wiieszkan e Gi 5 žilo, z oplata, porta 2 Zł.+a. W. 
© am o 6:in pokojach z meblami, Z% kuchnią, Konpai Aai 76 EPR 
Wszystkie powyższe dzieła wyszły stajnią i wozownią w Marmoladsimorobwh 
nakładem Delatynie, do = Marmolada T czepecze "> 
. » „o Bliższej wiad»mości udziela księgarnia | Marmolada czereśniowa i 
Księgarni Polskiej M. Michty w Kołomyi. 1635 1-2 Marmolada ze śliwek 3 
EO ; : — 1) Miód kwiatowy 
A. D. Bartoszewicza i M. Biernackiego ŚWIEŻE Mixed Pikles i 


1203 we Lwowie. 1—9 


E O |. |) 
Sirop du używa się z nieza 


yP ORGE T wodu skutkiem 


przeciw: kaszilom 

merwewym. ka. |£Łaskaw. 
tarom , bezsenneści i wszelkim 
cierpieniem piersłowym. Zada- 
walnia lekarzy i chorych. Łyżeczka od ka- 
wy wystarcza. W Paryżu ulicą Vivienne. 
36, w aptece Dra Chable. 


Wody mineralne|s. m. zsi5E5 w Zanim” 


tak krajowe jak zagraniczne | SMENOGrEANNN | 
połeca handel | 


KAROLA KLIMOWICZA. | Szyzma i Unia 
e zamówienia z prowincji usku ks. W. Kalinki. 


tecznia się odwrotnie. 
z Dwie konferencje powiedziane w ko- 
ściele P. Marji w Krakowie 16. i 17. 


K AWE marca 1883, w dużej 8ce. Cena 60 ct. 
4 


z przesyłką pocztowa 65 et. 


A wyszły 
jwyborniejszych gatunkach, czy- 
| Sony: a Rii, iefarbowanm B aa SEEDA 
w workach wagi 4*/, kilo netto, pocztą Hi Seufartha i Czajkowskiego 
za pobraniem do wszystkich miej- 1555 we LWOWIE. 1-5 


seowości Austro- Węgier 
netto za 1 kilo 
z cłem i franco: 


z 


zir. 1.18 BAHIA, sta w smaku, . s 
» 1.82 CAMPLNOB, dobra i mocna, Patent. kosiarki do trawników 
» 1.28 LAGUAYRA, wydatna, (specjalność) e.k. uprz. 
a 1.36 JAVA wyborna, jasno-ziel., fabryki maszyn 
=a 1.42 GUATEMALA, del. w smaku, Kraus & Co. we 
a 154 AE porł. MOCCA, 
s 1.60 Złoła MENADO wyśmień., 
s , wysył „ 1.68 Port. COSTARICCA jas.. sio 
O seatą * » 170 OE W wyśm., 
każdej 1.78 PORTORICCO Ima gr.-ziar. ; 
owej. s - j 
Rene pa zai „ 1.84 MOKKA prawd. arabska, d:czom mniejszyc? i większych ogrodów. 
SB ye Gr of rd * 1.98 Perl. CEYLON, wyśm. nieb. Í$ Szerokość cięcia 460 i 500 ma. Cena 12 


Austieh 1 ste. 
2.80. Czerwone lub białe wina 


i 16 zł. Za gotówkę cdstawa franco. 
M deser. po sł. 2.30. Wine stote- LAS 


R. MAITI w Trjeście. 


1372 2—6 
BEEE E ESC OSOZ ECK P OAZA 


= Majętność ziemska 


w dawnym obwodzie Tarnopolskim, 
ż dzisiejszym piad onn przy 

F. > drodze krajowej położona, obejmująca; 
Maszyny l aparaty 680 morgów przestrzeni ziemi bar- 
Pewna zastanowiona nowa fabryka|170 Żyźnej. jest na sprzedaż wysta- 
spirytusm o ruchu maszynowym wjwiona. — Bliższą informację powziąć 
Galicji, sprzedzje pojędynezo lub całejmożna w biurze adwokata Żywickie 
urządzenia: „aparat destylacyjny* objęto- go w Tarnopolu. 1587 8. 3 


ści 38 hektlitr., wyrabiający 86 - 90° Tral- m 
Ae Kareta 


les, leżąca maszyna parowa o sile 25 koni 
wraz z kotłem, kccioł parowy o 10 atmos- 

na dwie osyby w bardzo dobrym 
stanie, jest do sprzedania w gma- 


fer ciśnienia , 21[] metrów powierzchni 
do ojmlania, pompy do wody, transmisje, 

chu teatru nr. 28. I. piętro. 
1626 1 2 


„ Waraakhetsz 
dniewe Węgry. 


Prewdz. ang. tarpolimowe 


| worki na a 


f ~Y PEER "r x a 
m SAD MZ Peł 


mocne i trwał 
hektolitr. sztuka . : 
na 2 wierzyce sztuka 
na l mierzycę . 
Prawie nowe, zupełnie dobre, 
nader gęste, nieznaczone 
worki na 2 mierzyce sztuka 36 ct. 
Land- u Forstw, Verkchrs- 
Bureau we Wiedniu, 
III. Ungargasse 59. 


45 ct 
50 „ 
37 


| U 
zwrotnik i t. p. Ceny kre" J 
Cennikl gratis i bliższe objaści nia u 

V. Prick, c. k. nprz. fabryka wyrobów 

metalowych i maszyn wa Wiedniu, 

III, Rennweg, nr. 79. wł 
Wiedeń, w czerwcu 1883. {35 1—6 


V. PRICK. 


Duszność, 
ASTHME 
katary, za 
dawnione i wszelkie cierpienia kana- |nerwowe każdej chwili ustę 
łów oddechowych ustępują po użyciu | użyciu pigülsk antinewral 
RUREK ASSEURA. Dra ORO ER) r. = 
hali a A r Ae 3 ch giówn: aptekach. 


Sizszz=zzi aE] 


TRUSKAWIEC. 


Otwarcie sezonu d. l. Czerwca 1883. 


Zakład ten położony 8 kilometrów od najbliższej sta- 
cji kolei Dniestrzańskiej „Drohobycz-Truskawi:c." 

Posiada 150/, solankę i silne siarczane wody 
do kąpiel; słonogorżkie rozwalniające i moczopędne 
zdroje do picia, borowinę żełazistą i szlam słono-siar- 
kowy do kąpiel; aptekę, urząd pocztowy i telegraficzny. 

Nowo zbudowane łazienki o 60 g binetach, u- 
rządzone są z wszeklą wytwornością, jak również nowo 
urządzona wziewalnia pary słonej i wyciągu igliwia; 
łeczenie elektryczne. ; 

Nowe i wygodnie urządzone pomieszkania z usługą, 
kilka restaurmaji i cukiernia, nowy bilard i forte- 
pian, dobra kapela i wiele nowo urządzonych ulepszeń. 

Lekarz zdrojowy Dr. Zygmunt Bieger, radca 
zdrowia. AO 

Zamówienia na pomieszkania i powozy do stacji ko- 
lejowej „Drohobycz“ lub Brohobycz-Truskawiee* 
przyjmuje przy dołączeniu zadatku 

Zarząd zdrojowy. y 

Chorzy posiadający Świadectwo ubóstwa, potwier- 
dzenie przez c. k. Starostwo, korzystać będą mogli z 
H) uwolnienia od opłaty taksy i tańszych kąpieli, tylko 
w porze od 1. do końca czerwca i od 15. sierpnia do 


Nakładem i drukiem 


księgarni J. A. Pelara 


w Rzeszowie, 
wyszły i są we wszystkich księgarniach 
do nabycia: 

CYBULSKI W., „Rejestra ekonomiczne*, 
B wydanie Sme, poprawne na pięknym pa- 
pienia | [pierze w trwałej oprawie. Cena zł. 2.50. 
ują poj |BOBRECKIEGO J., „Rejestra Jasowe*, 
czn wydanie Bcie, poprawne, z uwzględnieniem 
nowych miar i wag. Cena zł, 20. 

W tejże księgarni są do nabycia: 

a) Dzienniki robocizny większe i 
mniejsze, b) Dziennik pieniężny, przycho- 
ldu i rogchodu, c) Raporta tygodniowe, 
d) Raporta dzieune, e) Raporta lasowe, 
'f) Raporta czynności gospodarczej, g) A- 
sygnarjusze , h) Kwitarjusze , i) Dziennik 
wydaw. obroków, k) oraz i książeczki 
czeładzi folwarcznej. 1560 2 -8 


PRAWDZIWE 
PIGUŁKI MORISONA 
B= AR Lie ZA 

jących krew we wszelkich 


maszyn gospodarskich , 


UMRATH & (m. 


a w Bubna 


(pod Prags), 
dostareza najlepsze i najtańsze 
pługi stalowe, siewn'ki rzędowe (dry- 
owniki) i szerokerzutne , młocarnie 
ręczne i kieratowe, garnitury młocar- 
nlane o gile trzech koni, i do 
czyszczenia zbożs i maszyny do kra- 
ania paszy. Jednoroczna gwarancja 


|| 15. września. 1418 4—10 e e A A 
|śówiadectwa i lis pochwslne z najroz- 
e |maitszych okolic i o 1276319 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. 


Z 


| 0000000000000000 
Do Krynicy ize niga it 


patrzywszy mój magazyn w naj- 
modniejsze paryskie stroje i kwiaty. 1687 1—2 


M. TOPOLNICKA "e Lwowie, 


plac Halicki, 1. 1. 


IWONICZ 


, Zakład zdrojowo -kąpielowy w uroczej górskiej o- 
kolicy, 410 m. nad p. m., otoczony szpilkowemi lasami 
w których przeszło dwie mile spacerów. 


SZczAWJ Słono-alkaliczna jodo-bromowo. 


zalecane przez najznakomitszych lekarzy w kraju i za 

granicą, w cierpieniach skrofulicznych, gośćcowych i dna- 

wych, w rozmaitego rodzaju chorobach kobiecych, skór- 
nych, syfilitycznych i nerwowych. 

Zakład zawiera przeszło 600 pokojów gościnnych 
od 20 ct. do 3 złr. za dobę, kilkadziesiąt pokojów fami- 
lijnych ogrzewanych z kuchniami, hotel murowany (dom 
zajezdny), wspaniałe murowane łazienki o miedzianych 
wannach, kąpiele ciepłe jodowe, borowinowe, zimne z 
tuszami, natryskowe, parowe, igliwiowe, żelazne, oboję- 
tne, zakład gimnastyczny (w nowo wybudowanej sali), 
połączony z nauką tańców, wszystko pod kierunkiem p. 
Budkowskiego z Warszawy — dalej aptekę, skład wód 
mineralnych, krajowych i zagranicznych, żętycę, aparat 
Waldenburga do leczenia wziewnego, wziewalnię gazu 
bagiennego. 

Podczas Bezonu udzielają pomocy lekarskiej dr. 
Klemens Dębicki i dr. Adam Swirski, 

„Dla przyjemności i wygody publiczności służą: 
kaplica, czytelnia książek i gazet, doborowa orkiestra, 
wspaniała sala balowa. dwa fortepiany, nowo zbudowany 
zakład fotograficzny, pięć różnorodnych sklepów. nowa 
piekarnia, rzeźnia, trzy restauracje katolickie, cnkiernia, 
kawiarnia, bilard, dwie restauracje izraelickie, fryzjer, 
cyrulik, szewcy, krawcy. 

Urząd pocztowy i telegraficzny. 

W zeszłym roku oddano do użytku publiczności, 
wśród zakładu wybudowane nowe łazienki dla zimnych 
i tuszowych, nowe łazienki dla jodowoborowinowych ką- 
pieli dom o 20 pokojach familijnych z przedpokojami i 
kuchniami z modlitewnią dla izraelitów. 

Zakład posiada wszystkie domy należycie umeblo- 
wane, oprócz 600 zwyczajnych 300 łóżek ze sprężynowe- 
mi materacami i pościelą, sprowadzono w tym roku 100 
łóżek Żelaznych, nowe meble, materace i świsżą pościel. 

„ Wodociągi wielkim kosztem założęne, skrapiają 
ulice i gazony, ochładzają powietrze pódczas upałów i 
a H zakład Ke, pożarów. 

itanie muzy rzybywających i odjeżdżających 
z gości, zostało na ogólno adbal Te aaao Tea 
N „ Zamówienia na wodę, sól, ług i muł, na mieszka- 
nia i powozy przyjmuje, broszury, cenniki i przewodniki 
rozsyła franco 


Dyrekcja Zakładu zdrojowo-kąpielowego 
1489 5-5 w Iwoniczu. 
Pora kąpielowa trwa od 1. czerwca do końca września. 
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akowa koleją da Tarnowa lub Rzeszowa, dalej powozem zakładowym na zamówienie do Iwonicza, 
Z Rzeszowa codziennie wóz pocztowy osobowy odchodzi od Gtej godziny rano do Iwonicza. 


e Wino Saint-Raphaël ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta- 
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci 1 osób 
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win najzba-, 
wienniej działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po 


każdem jedzeniu. | 
Każda butelka tegó wina jest zaopatrzona w stósowną Plepi j 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem : 
Sprzedaje się we Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
d w cukierni u P. Rotlendera i w magazynach win. 


Export. : ('* Propre du Vin deSt-Raphaäël, à Valence (Drôme), France. 
W apote p. Nahlika we Lwowie, | 


Odpowiedzialny redakter Jan Dobrzański, 


nie nagniotków, brodawek i innych 


ai 
9 1 A Folwark OQstrowczyk potrze- 
Niema nagniotków buje teoretycznie i praktycznie wy- 
Niezawodny środek na wygubie- kształconego 1606 3—8 
gorzelnika. 


Zgłoszenia się osobiście lub przy- 
słaniem odpisu świadectw przyjmuje 


podobnych narośli skórnych , bez bolu 
i bez żadnego niebezpieczeństwa 


Cena Prd 50 ct. Zarząd folwarku, poczta Kniaże. 
K żyżanówokieżo p 
Í we Lwowie. Wwzierzawa 


od 24. czerwca 1883. 


były lekarz praktyczny „ Folwark w dobrach Belejow dwie 

mile od dworca koloi Dolina położony, 
szpitali krakowskich, w objętości przeszło 500 morgów, w tem 
ordynuje od dnia 3. czerwca |roli 102 morgów, łąk i ogrodów 808 m., 


: ajpastwisk 90 morgów. B.dynki mieszkalne 
przez „cały sezon kąpielowy i gospodarcza w zupełnie dobrym stanie, 


Dr. Jan Danielski 


s wi jest do wydzierżawienia na 6 lat. 
w Zegiesto 1e. Bliższą wiadomość udziela Zarząd 
1552 1 10 


dóbr w Wiktorowie, poczta Hali z. 


IOOQIOOOOCOĆ 
Toa 7 „Melenenthal* 


Baden pod Wiedniem. 


Pension Sax<zher. 


: Lekarz kierujący : dr. Podzahradsky. 
Szwedzka gimnastyka lecznicza, nagniatanie, elektryka, kuracja 
i dyetetyczna, kuracja winogronowa. 
Urocza okolica w Helenenthal, bezpośrednie połączenie tramwaju z 
dworcem kolejowym w Baden, największy komfort przy miernych cenach. 
© 


Bliższe objaśnienie i prospekty w administracji i u lekarza kierownika 
we Wiedniu, Universitktastrasse 4, od 8 do 4 godziny. 1098 2—20 


Otwarcie 1. maja. 


KOOOOOOOOOO X 


Amerykańskie grabie 
Tiger 
po zmiżonej cenie. 


Nowo pit ntowane młocar- 
4— mie wra: z kieratami, stale 
s= lub przewozowe, — Patentowane 
młocarnie ręczne. 
Nowo patentowane wialmie i młynki. — LA „Rajol* je”noe, 
dwn- i trzy-skibowo. — Siawniki rzędowe i szero A. p 
1686 1— 


J. Wychery 


we Lwowie. ni. Grodecka, I 47. 


Kantor wymiany 


8 
akcyjnego Banku Hipotecznego 

© kupuje i sprzedaje 
[e | wszystkie efekta i monety 

pod warunkami najprzystępniejszemi. 

5, LISTY hipoteczne, 

jakoteż 
które według prawa z d.1.lipca 1868 (Dz. p.P. XXXVIII. N. 93.) 


5, premiowane Listy hipoteczne, 


i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- 
wych, na kaucjei wadja, są wtym kantorze do nabycia, G 
S$ Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- 
252 6—P 


E 


a s E O E LLL O, | > a o 


cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji, 


RIGOLLOT 
Musztarda w arkusikach do Sinapizmów. 

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE w PARYŻU, | 
PRZEZ AMBULANSY, SZPITALE WOJSKOWE, PRZEZ MARY- | 

NARKĘ FRANCUZKĄ I KRÓLEWSKĄ ANGIELSKĄ İt. d. 

Jedyny którego wprowadzenie do Cesarstwa Roszyj- 
skiego zostało upoważnione przez Komitet Lekarski 
w Petersburgu. 


PAPIER 


dr. Ch, Heinricha, w Kra 
kich głównych aptekach 


żanowskiego, Ruckera, w Warszawie w apt. 
kowie u Trauczyńskiego i Redyka i we wszyst 


. Mikolascha, Nahlika, Krzy 


PAPIER RIGOLLOT 
tylko takie arkusiki, które 


będą opatrzon. isem 
CZERWON TM jak 
obok. 


14 


można we Lwowie W aptekach pp 


SKŁAD GŁÓWNY 


24, Avenue YVieteria 
CARLS 


Dostać 


p?" powoziki, otwarte i kryte dorożki najnowszej 
koustrukcji, tarantasy z wachlarzami, chroniącemi od błota, 
także półkryte tarantasy najnowszego fasonu, polskie i węgierskie 
wózki jasionowe na resorach i bez tychże, zastosowane 'do naszych dróg 
prywatnych, trwałe, lekkie, w najlepszym guście sporządzone — takie same 
na sposób szarabaników o pojedyńezych poprzecznych rygorach do lekkiego 
pobiegu sporządzone, wszystko po cenach najumiarkowańszyc 

i gwarancją są do nabycia w składzie MICHAŁA GERMĄKA , właściciela 
fabryki w KOŁOMYI. 

Także przyjmują się wszelkie maprawy i uskateczniają się tak 
obstalnnki jak i naprawy, w najkrótszym czasie bez zawodu. Gosp odar- 
oze wozy i inne potrzeby tukże można dostać gotowe lub na zamówienie. 
Upraszając szanownych obywateli i ogółem publiczność, ażeby się nieuda= 
wała po za granicę kraju, za powyż wymienionemi akcesoriami, gdyż pod- 
pisany zadał sobie tyle pracy koło swych wyrobów, że pominąwszy umiar- 
kowane ceny, spodziewa się za swą gorliwą dla kraju pracę od pp. Odbior. 
ców podzięki i uznania. Z uszanowaniem 


MICHAŁ GERMAK 


właściciel wyrobów poj. h i wozów 
w Mołomyt. 1379 6—8 


Z drukarni „Gazety Narodowej. 


